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W imię Idei.
P rzed  kilkom a dniam i ukazały  

i  ę w  prasie litewskiej wzmianki, że 
w g ru d r iu  r. ub w  kaplicy  Św. K a ­
zimierza. w Wilnie odpraw iono  m szę 
ża łobną  za P o lek o w  litewskich, k tó ­
rzy zginę* za ideę  Jagiellońską, t. j. 
j a k  tw ierdzą  pisma litewskie — 
„w w alce  z n iepodleg łością  litewską".

F ak t  św iadom ego  p rzekręcen iu  
i zn ieksz ta łcen ia  s ł„w  uży tych  w 
k lepsydrach ,  k tó re  pow iadam ia ły  
ogół spo łeczeńs tw a  w ileńskiego, że 
o d b ęd z  e się m sza ża łobna  za tych, 
k tó rzy  zginęli na  Litwie K ow ień ­
skiej w o b r o r :e swych p raw  naro ­
dow ych, w imię szczytnych tradycyi 
Jag iellońskich"— dow odzi jasno  i do ­
bitnie, że dla pr»sy litewskiej, dla 
u rzęd o w e agency  p rasow ej Elty 
p rzed e  wszy s tk ien r—pojęcio  „obrona 
szczytnych  h ase ł  Jagiellońskich", 

a  „w alka z n iepodleg łością  litewską" 
— są p o jęc iam ’ iden tycznem ' le 
je s t  w tern złej wol; — wie każdy , 
k tó ry  w czasie tw orzenia  się p a ń ­
stw ow ości polskiej i litewskiej, z 
p rzek o n ań .em  i sercem  o d d a ł  w szyst­
ko  w ofierze p ierw szych poczynań  
dla tego, by o d re s tau ro w ać  to, co 
g łęboko w sercu k ażd eg o  Polaka 
na  Litwie K ow ieńskie j by ło  wyryte, 
— by  1'olska i Lifwa odtw orzyły  ten  
zwitfzek dw u państw , narodów , 
który ich przez  wieki łączył.

W szyscy  ci Po lacy  litewscy, k tó ­
rzy w ia ta c h  19l3—20 n i t  mogli b rać  
czy n n eg o  udziału  w wulkach o n ie­
podleg łość  P o lsk : i L itwy z n aw a łą  
bo lszew icką  — pozostali n a  miejscu 
i podjęli p racę ,  wierząc g łęboko, ca 
w cze rm rj  czy później, m iędzy P o l­
sk ą  a  L itw ą musi się w ytw orzyć to, 
co było daw nie j spójnią  i łącznością,  
że  znajdzie  się w spólny  język  poro­
zum  enia, m ocą  k tó reg o  „tak Pola­
kowi w  L itw ie , jako L itw in o w i w  Pol­
sce, każdym  słusznym  obyczajem do 
stawać im ienia i  dzierżeć je  wedle pra ­
wa, w  któiyrn leży ono i mienie*.

2. myślą tą  pod ję to  nie walkę, 
ecz obronę  tych  p raw  możliwości 

p rzed  ich sp aczen iem  lub zan iech a­
niem , nie k o nsp irow ano  p o d s tęp u  
„przeciw  n iepodleg łości . .tewskiei", 
ja k  tw ierdzi p ra sa  li tewska, lecz 
p racę , m ocą k tóre j  chc iano  w y tw o­
rzy ć po m o st  przyszłego po rozum ie­
nia. T u  myśli i m ow y n ;e mogło 
b y ć  o walce „przeciw  n iepodległości 
l i tewskiej".—W szyscy ,  biorący czyn­
ny  udział w t t ,  p racy tylko dobro  
dwóch naro d ó w  ze so b ą  zespc .onych ,  
w myśl daw nej przeszłości h is torycz­
nej n a  v. idoku mieli.

Niepodległośi p ań s tw a  L itew sk ie­
go czczono i uzn aw an o  tak sam o, 
jak ją  uzna ł  R ząd  RzeczyposDolitej 
Polskiej p rzed  p rzedstaw ień  lami ca* 
łego  świata R ozum iano  tylko ją  
m o że  inaczej nu  ją, rozumieli ci 
Litwini, k tó rzy  chcieli ca łkow itego 
ze rw an ia  i odg rodzen ia  się od  w spól­
ne j przeszłości. N iektórzy co młodsi 
z pośród  P o lak ó w  z Litwy Kowien" 
skie i,— na odgłos surm  bobowych z 
p o d  W ilna  — do szeregów  W ojsk  
Polskich śpieszyli- I w  tym  fakcie 
w ładze  litewskie d o p a tru ją  się ni­
czego  innego  jak  „zdrady  s tanu" , 
gdy tym czasem  ci młodzi szli za 
g łosem  w łasnego  su m itn ia ,  a  w du* 
szy wierzyh że b ro m ie  W ilna  p rzed  
za raz ą  bo lszew icką ,—b ron ią  jed n o ­
cześnie i Litwy, b ron ią  i w alczą o 
p raw o  stanow ien ia  o sobie, w alczą
o wielką L :twę.

Armji litewskiej p o d ó w czas  je ­
szcze  n ie było, Da! Armji, Litwini 
p rzec ie  sann  n a  odgłos p ierw szych  
s trza łów  bolszew ickich  w w alce  z 
sam oobroną  w ileńską  — do K o w n a  
się  wycorali A  in n ’ z pośród nich

(nie b rak o w ało  tam  i dzisiejszego 
p re m ie ra  Litwy p. W o ld em erasa )  
p rzed  g m ach em  tea tru  n a  W . Po" 
hu lance  z bolszew ikam i się bratali!..

W ię c  nie by ło  m n tg o  wyjścia, 
jak  z w o jskam i polskiemi ku  War" 
szawi"; się cofać, b rocząc krw ią sw ą 
po la  b itew. I tu i p o d  R adzym i lem 
zaw sze  z m yślą  o W ielkiej Litwie, 
w ierząc , że p rzy id r ie  czas, gdy 
zw ycięży  trndycja  Jagi illonów i d w a  
b ra tn ie  n a ro d y  znów  z :ed n o czą  się 
i jak  „spójnością  wiary, tak  jed n o ś ­
cią  p raw  i przywilejów — zrów nają

* t»się .
Tak>e p o k ró tce  są  dzieje duszy 

polskiej z L itw y w latach, gdy n ie ­
pod leg łość  Litwy ksz ta łtow ała  się 
p o d  b acznem  okiem  M oskw y i B er­
lina. I w jed n y m  i w drugim  w y­
padku , PoiaK tam  — n a  Litwie i w 
sze regach  w o jska  polsk iego  — k w a ­
lifikowany by ł  przez  w ładze  litew ­
skie, jako  p rz e s tęp ca  z art. 108 
K.K. Chęci zrozum ień a, czy w spć ' 
p racy  ze strony  litewskiej n igdy  nie 
było. Jed n y ch  spo tka ło  więzienie 
litewskie, w  k tó rem , jak  ś. p. j a n  
N iekrasz—p o tem  zmarli. D rudzy — 
po  da-eń dzisiejszy m ają  odcięty  
pow ró t  do  kraju, z k tó rego  od  wie­
ków  się w yw odzą, gdzie p o zo s ta ­
wili rudz inę  i z iemię — dla idei.

1 jedni 1 d rudzy  z po  ó a  ży­
w ych  po dz ień  dzisiejszy narażen i  
są  n a  szykany  i repres je .  A  gdy ci 
żywi z jed n eg o  litewskiego gniazda  
się w y w o d ząc  w dniu  12 g rudnia  
r. ub. m szę  ża ło b n ą  za  dusze  sw o­
ich d aw n y ch  d ruhów  odpraw iali  —• 
to  Litwini w idzą  w  tem  ża łobę  po  
tych. k tó rzy  zginęli „w w alce  z 
n iep o d leg ło śc ią  Litwy .

P o czu w am  się do  obowi jzku 
publiczni wyjaśnić s tan  my li tych, 
k tó rzy  ozy to p o d  R adzym inem , 
czy w w ięz ień .u  litewskiem  poległ*. 
O  jed n o  walczyli! 1 za ich dusze  
m szę  ża łobną  odpraw iono.

C ześć o d d a jąc  ich pairfięci, k t ó ­
ra  zaw sze  g łęb o k ą  szczerą  będzie 
w śród  tych, k tó rzy  ich p racę  i myśl 
znali —  należy  w ładcom  litewskim 
przypom nieć ,  że aczkolw lek jed n y ch  
niestało , to inni są, dla k tó rych  imię 
W ielkiej L itw y i tradycy j h is to rycz­
nych  św iętem  będzie . I ća  ta idea  
w śród  nich ży w ą  pozosta ła .

L audanus,

Dopiero  przed kilku dniam i dowiedzia­
łem się, iż w Nr 24 tygodnika „Życie L udu”, 
wydawanego w języki polskim przez klery 
kalno-prawicową g rupą  Litwinów wileńskich, 
ukazała się notatka o z-o ran iu  dyskusyjnem 
Instytutu ladań  Narodowościowych, na któ­
rem red. Ludwik Abi amowicz wygłosił refe­
rat na te m a t  przyszłego spisu  ludności.

Notatka ta im putuje  m nie  wypowiedze­
nie w toku  dyskusji zdania , iż „nie należy 
przywiązywać zbyt wielkiej wagi do  tego ro ­
dzaju narad  i dyskusyi, gdyż rząd wykona 
spis ludności w tak! sposób, który najlepiej 
będzie odpowiadać jego interesom poli­
tycznym".

Cytacie tej nie mogłem zaprzeczyć zaraz, 
gdyż o is tnieniu tej notatki dłuższy czas nie 
wiedziałem. Muszę jednak  stwierdzić kate­
gorycznie, że tak sform ułowanego i taki 
sens  m ającego  zdania  na o r e m  zebraniu 
ani wogóle nigdzie nie wypowiadałem.

Przyczyn tak dowolnego interpretowa­
nia przez „Życie Ludu* m ego przemówienia 
nie m am  zamiaru  doszukiwać sie. Sądzę, 
że Pyta to złośliwość, o  czem zdaje się 
świadczyć forma notatki,  przypisująca mc 
jem u  przemówieniu charak ter „wyjaśnienia* 
instancji miarodajnej. Rzecz sam a  w sobie 
małoznaczące, jakkolwiek nie przyczynia się 
o n a  niestety do  ułatwienia zadań  Instytutu 
Badań Narodowościowych na  gruncie wi­
leńskim.

W Nr 3 „Dziennika Wileńskiego* ukazał 
się na podstawie notatki -Życia Ludu* 
na ten tem at  długi bombastyczny artykuł, 
k tórym zajmować się nie będę, gdyż nie 
nad a je  się do  rzeczowego traktowania.

K. Okulicz.

Z państw ościunnyctł.
FOSJA S lM lEC K A .  

Zamach na dowódcę sil zbroj­
nych Z. S. R R.

Z powodu 10 lecia istn ienia  B ia ­
łej,usi Sowieckiej, przed ki ku a ia- 
mi w Mińsku odbyła się konferencja 
czerw cnych dowódców < kręgu bia- 
lorusk ego Na konferencję tę przy­
był zastępca oowóacy armji Ż. S, 
R. R. komii-arz U i>z  icbt.

Korzystając z powyższego nie 
znani spr«,w> y  podrzucili pod pociąg, 
wiozący dostojnika bohzewickie^o,  
zegarową bom ę. Wybuch nastąpił 
po przejściu lokomotywy i kiiku wa­
gonów, co w  zniicznym. stopniu o- 
słabiło skutki eksplozji Jeden z tyl­
nych wagonów został poważnie u- 
szkoazony, milka osób odniosło Ogól­
n e  obrażenia ciała •

W związka z zamachem na ż y ­
cie komisarza Dnszl ehta, władze 
sowieckie rozei lały we w szystkich  
kierunkach parrolo wojskowe, któ­
re podjęły naty. hmiastowy pościg. 
Sprawców zamachu dotychczas nie 
ujęto.

Represje przeciw Ukraińcem.

MOSKWA, 9.1 (lor. w l.). Prasa 
sowiecka donosi, iż ukraińska aka- 
denija nauk w  Kijowie pozbawiła 
znanego uczonego ukra YLkiego 
p. Sergjusza Jefremowa prawa u- 
oziału w pracuch prezydjurn aka- 
d e i  jt i jej rozn iaujch  mstytuoyj.  
Kara ta je s t  skutkiem ogrosze.ua ar­
tykułu  p. .Jefrernowa we lwuwskiem  
piśmie „Diło". W artykule tym wy- 
s ąpił p. Jefr^mow z ostrą krytyką  
stosunków, panujących w ukraińskim  
komiearjacit luduwym oświaty w  
CharKowie.

Plan elektryfikacji 2. S. R. 
na rok 1928— 29.

M O SK W A , 9. I. (hor. własna). 
N a  n iedaw no o d b y tem  w  M oskw ie 
p o s ied zen iu  R ad y  K om isarzy  L u d o ­
w y ch  i R ad y  C  rony  P a ń s tw a  Z . 
<s R. R., po  obszernej* dyskusji p o ­
s tanow iono  zw.^kszyć do tychczaso ­
w e  tfcmpo elektryfikacji kraju. N a 
cel ten  w przyszłym  roku  g o sp o d ar­
czym przeznaczono  186 milj. rubli. 
Jak  się okazu je  ogólna m oc stacyj 
elektryczny cb obecn ie  p racu jących  
w ynusi 400 tys. klw. P o  ukończen iu  
’uź d aw n o  zap o czą tk o w an y ch  b u ­
dowli, k tóre  n as tąp i  w roku  1932 
n o w e tacje  d a d z ą  jeszcze  1.070 tys. 
klw. A sy g n o w an e  p ien iąd ze  oprócz 
p rzyśp ieszen ia  te m p a  rozpoczę tych  
budowli, pozw olą n a  ‘ d o d a tk o w e  
p os taw ien ie  kilku now ych  po tężnych  
clektro-stacyj.

E S T  0 N J A.

Udpowiedź na memorandum 
litewskie.

TALLIN. 9. I. (Pat). Poseł łotew­
ski w Tallinie Seskis odwiedził dziś 
estońskiego ministra spraw zagrani­
cznych, z którym odbjr drużbą kon­
ferencję w sprawie memorandum li­
tew skiego Pozetcm estońskiego mi­
nistra spraw zagranicznych odwie­
dził przedstawiciel Z S. R. R. Pie- 
trowskij, który narr.dzał się z mini­
strem na len sam temat. Według 
doniesień D rasow ych , w  estoński°m  
ministerstwie spraw zagranicznych  
omawiana je s t  obecnie sprawa od­
powiedzi Estonji na memorandum  
l itewskie. Odpowiedź swą Estonja 
uzgodni z Łotwą.

L I T W A .  

Bankructwa w KcwnJe.

Jak donoszą pisma ryskie, w  Ko- 
u n ie  wielką sensację wywołało za­
wieszenie płatności przez dwie naj­
większe firmy włókiennicze, Prócz 
tego ju ż  dawniej nastąpił szereg 
bankructw w  Kownie i na prowin­
cji. W edług urzędowych danych w 
ciągu października r. ub. oddano ,w  
Litwie do protestu weksli na sumę 
o 1 miljon litów większą, niż we 
wrześniu. Naogół suma protestowa­
nych weksli wyk a/uje w ostatnich 
czasach tende , / v zwyżkową.

J e s z c z e  o  fesSa i
n a  r tw łs .  ■-! %wLno«ra»

(Teł. ad wL teore pond. z  W arszawy). ,
D ow iadu jem y się, że od p o w ied ź  po lska  n a  n o tę  p. I  i tw ir >wa zo­

s tan ie  w ysłana  bezpośredn  o do Mosłtwy i d o ręczo n a  za  pośredn ic tw em  
polsk iego  pose ls tw a  w Mostcwic kom sarjatow i ludow em u do spraw  za­
granicznych. O d p o w ied ź  nasza  zos tan ie  w ysiana  w  końcu  bieżącego  
tygodniu, a  nie, jak  to  począ tkow o  przew idyw ano  —  n a  p o czą tku  tego 
tygodnia

Z  nr ■ a /b w w  g e b i n e e s e  vHepi*.ze?H
(Telefonem od własnego korespondenta s Warszawy).

W o b e c  w vsun ięc ia  w  oposób dow olny  z w yw iadu  udzie lonego  p rzez  
prem . Bartla jed n em u  z pism w arszaw sk ich  w niosków  o is tn iem u zam ia­
rów  rekonstrukcji  gabinetu , a  w szczególności dokonai.ia  z r r ian  n a  s ta ­
now iskach  ministrów, sfery m iaroda jne  stw ierdzają, że w niosk te  s ą  b e z ­
po d s taw n e . Jeśli zaś chodzi o w ym ienian ie  nazw iska pos. Janusza  Radzi- 
w.łła, to  w ed ług  informacyj u rzędow ych  książę  Radziwiłł do  rządu  m a nie 
w stąpić. ,

i Jak się d o w iadu jem y , '  w łonie rządu  istn ie je  ten d en c ja  p ew n e j  re ­
konstrukcji gab ine tu  i ko ła  po lityczne w dalszym  ciągu m im o oficjalnego 
sp ro s to w an ia  tej pogłoski, m -w ią  o możliwości zm ian w gabinecie. Jest 
ty lko możliwe, że  n as tąp ią  one  nie w  najbliższych dniach, lecz w  okresie  
późniejszym . J ed n ak że  są  one  w  dalszym  ciągu ak tualne .

,*f i - - i ł o *

mr „a rii i ej^ r.
ttoiifWata zagrz^bśklcn dzienników.

WlEDj£|ł 9. I (Pat). „Neue Freie Presse" dońosi z Białegogrodu. 
Energja, z jaitą przystąpił nowy rząd do usprawnienia aparatu adminis- 
stracyjnego i usunięcia niedomagań z czasów rządów poprzedrieb. w yw o­
łała wsz<jćzie jaKnejlepsze wrażenie. Oprócz daleka idącej redukcji urzę­
dników, będą zwolnieni ze służby także ci funkcjonarjusze 1 państwowi, 
którzy okazali niezdolność do służby, —  Oszczędności, uzyskane tą drogą 
będą używ ane na podwyższenie poborów tych urzędników, którzy pozo­
staną w służbie.

Wielkie z&dowolanie wywołała również zapowiedź wprowadzenia 
ustaw y dla zwalczania korupcji. Jak wiadomo, zostały rozwiązane wszyst­
kie urzędy gminne, w wielu jednak gminach pozostaną na sw ych  stano­
wiskach dotychczasowi burmistrze w charakterze komisarzy rządowych.— 
W Zagrzebiu skonfiskowano wczoraj klika dzienników z powodu ogłoszenia 
oświadczenia dr. Maczka.

D ziennik „P  jec* donosi, że policja zayrzebsk? przedsięwzięła w dniu 
7 b. m. liczne rewizje domowe. Przede wszy stkiem przeszukano lokale za- 
grzebskiego towarzystwa, na którego czele stoi prezydent Predawec, po­
mieszczenie towarzystwa transportowego „Snop“, które opieczętowano, na­
stępnie lok. I zagrzaU kiego „Sokoła" i t. d.

P o w o ł a  r  i e  R a d y  P a ń s t w o w e j  

u S ą c J u  £ d m ; n i S ¥ 9 * a c y j n e e f o . .

Cenzurowanie korespondencji.
W IE D E Ń , 9-1 (P a t)  Dz.enn.ici d o n o szą  z b ia iog roau :  W czora j  w ie­

czorem  gazeta  urj d o w a  ooub iikow ała  dalsze cztery now e ustawy, wy- 
d n n e  przez rząd. Z a w L r a ,ą  one  zm iany  do us taw y  z dn ia 17 maja 19.il 
roku  w  „praw ie  R ady 3ań*.lwow ,j i Sądu A clm inis trccy jnego . N o w a 
u s taw a  zaw iera  pos tanow ien ie ,  że R a d a  P ań s tw o w a  liczyć m a  30 człon­
ków , m ian o w an y ch  Drzez Jcróla. Inna us taw a  przynosi zm ianę  w us taw ie  
o u rz rdz ie  kontroli rachunkow ej.

W y d a n a  zosta ła  rów nież  nc w a u s taw a  sędziow ska, p o d łu g  k to ią i  
w szystk ie  p rzen iesien ia  i zw oln ien ia  oraz p rzen iesien ia  z . służb: 
w  M inisterstw ie S praw ied liw ości m a  za ła tw ia ć  król n a  w niosek  m inistra 
Sprawiedliwości. D a l .z e  u s taw y  p rzew idu ją  u k o n s ty tu o w an ie  się sądu  
p ań s tw o w eg o  d la  ochrony  p ań s tw a .  W  Z agrzebL  zaprow adzono cenzu­
row anie korespondencji. W szy stk ie  li ty  r ą  na p o czc ie  otw ieran e i po  
cenzurow aniu  za o p a try w a n e  .ir p  e c zą tk ę  n ad ż u p an a .  K ró lew ska  kance ­
laria g ab in e to w a  donosi, żc liczba d ep e sz  g ra tu lu jących  ze w szystkich  
częi-c. k .a ju  w y n :osła przeszło  200 tys.

DZIEfc POLITYCZNY.
P a n  P rez y d en t  Rzplitej w raz  z 

m a łżo n k ą  urtaje 8 ę 20 b. m. da Za- 
keoanego, gdzie  zam ieszkają  w  s p e ­
cjalnie p rzy g o to w an y ch  a p a r ta m e n ­
tach  sanatorjum  Dłuskiego. P o b y t  
P a n a  P rezydenta  w Z a k o p a n e m  po­
trw a p a rę  tygodni.

*

P ełnom ocn ik  niem iecki do  ro k o ­
w ań  n an d lcw y ch  z P o lsk ą  dr. Her­
mes przy0ył weroraj rano  do Wat za- 
wy i w ieczorem  tego^ dnia sp o tk a ł  
s.ę w P rezy d ju m  Rady M inistrów z 
p rzew odniczącym  delegacji polskiej 
min. Tw ardow skim - P ierw śza k o n ­
ferencja  obu pe łnom ocn ików  mi-ifa 
cha rak te r  informacyjny. D alsza w y­
m iana zd au  co do wzrr w enia r- ko- 
wan ha<iinow>ch pohlto - niemisckich
n as tąp i  dzis-aj

*

P o lsk a  A g en c ja  Telegr.  u p o w a ż ­
n iona jes t  dc. stw ierdzer >a, te po- 
g osui o m ającej jak o b y  nas tąp ić  
zm ianie n c  s tanow isku  ministra spr. 
zagr-, jak  np,, rozpow szechn iane  w 
pras ie  niemieckiej informac e o za- 
m ierzonem  pow ołaniu  n a  s tanow .sko  
m inistra  sp raw  zagr pos ła  Knolla i 
inne  p o d o b n e  p izypuszczen in  s&
n a jzupe łn .e j  bezpodstaw ne- 

*

W dniu 8-go b. m. została przy­
ję ta  przez Prezesa Rady Ministrów 
delegacja prezydjum Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego w o so la ch  
pp. Woiańskiego Łaszczewskiega i  
Ju ry , którzy przedstawili swoją ,o-  
pinję w  sprawie polPyki zbożowej 
oraz poruszyli sprawę fibry ki prze­
tworów m ięsnych  w Chodorowie i 

.Dębicy
*

Dziś w sal: konferencyjnej Mi­
nisterstwa Skarbu odoyło się pierw­
sze posie zenie komisji dla kontroli 
długów państwowych. W zastępst­
wie pos. Krzyżanowskiego  przewod­
niczy:; pos. M aksym iljan M alinowski 
Z Wyzwolenia. Komisja omaw ała
sprawę kontroli opłaconych kuponów  

*
D esy g n o w an y  n a  s ta n o w u k o  se ­

k re ta rza  p .e z e s a  R ad y  M inistrów 
mjr. Szmomtwsii rozpoczął praktykę 
w Prezydjum , Rady Mmisl ów Mjr. 
Szmoniewsk* ODOwiązki sw e pełnić 
zacznie po w yjeździć do P a ry ż a  por. 
Z ać w  ichowskiego, co n as tąp i  w 
d*-ug.ej po łow ie  stycznia.

T p a N a t s a w i > ł i  i t  i  s» ■ n - e w y k o n a n y ,
W nrm J rządu (atewskiegci.

RYGA,' 9.1. \_TeL. wł.) rak ta t  hand low y sow  :ckc ło tew ski, zaw arty  
p rzed  rokiem  w y k azc ł  ula Ł o tw j  b ard zo  u jem ne wyniki. K om isja  hand lu  
zagran icznego  przy ło tew sk :em  Minist. F inam  ow orzekła , że  Rosja n ię  
w y k o n a ła  sw o ich  z o b o w ią zań  traktatow ych .

: W y w o ła ło  to  ożyw ione k o m en ta rze  w pras ie  N a jpow ażn iejsze  p is­
m a  ż ą d a :> rewżrii trak ta tu ,  co oczywiście n a p o tk a  n a  po w ażn e  trudności. 
W  k&sdym raz«e Drasa żą d a  cofnięcia Rosji p rz3Twilejów taryfow ych, k tó ­
re  kosztuje  Ł o tw ę  800 tys ęcy ła tćw . ;

Sp raw a n iew ykonan ia  przez  Sow iety  iral:*atu będz ie  w  najbliższym 
czasie p rzedm io tem  obrad  ło lew skiaj R ndy Ministrów, k tó ra  ze s tw ier­
dzonej p rzez  za in to re ro w an e  sterj ' han.diowo-przemysłowe wyciągnie sto­
sow ne wnioski n a  przyszłość.

B e S e g M i  n a s u ń s * „ 5-

BERLIN, 9 i Pat. Biuro Wolfa ogłasza, źa rząd Rzeszy, wytrorywu- 
jąc um owę genew ską z dnia 16 września 1928 roku i zgodnie z umową  
paryską pomiędzy 6 mocarstwami z dnia 22 grudnia 1928 r., miauował 
jako niemieckich członków „komisji niezawisłych rzeczoznawców finan­
sowych, mającej opracować projekt pełnego i ostatecznego uregulowania  
sprawy reparacyjnej", di. Scnachta i di. Yoeglera, zaś jako zastępcą tych  
delegatów powołał dr. Melchiora i Ludwika Kastla.

Wzajemna likwidacja własLości 
meructomej w Polsoc i Niem­

czech,
(Tel. od w ł. kor es. z  W arszawy).
■ V? swoim czasie rząd niemiecki 

zwrócił się do rządu p, lsniego z 
propozycją zaniechania dalszej li- 
kwidacj’ własności nieruchomej nie­
mieckiej w Polsce, które to prawo 
przysługiwało rządowi polskiemu na 
zasadz e traktatu wersalskiego Rząd 
pc.Lki, ciążąc do normalizacji sto­
sunków z N emcami, zasadniczo zgo­
dzi! s ię  na podjęcie rokowań w  
sprawie ewentuainego częściowego  
zrzeczenia £ ę przysłagojucego mu 
prawa likwidacji, jean«kże uzależnił 
sw ą zgodę od r u m ia n i  udzielonych  
kompensat przez rzą I merniecki. 
Równocześnie rząd polski wyklucza  
możliwość zrzeczenia się przysługu  
jącego mu prawa likwidacji co do 
szeregu objektów. Stron« niemiecku  
przyjęła  ̂stanowisko polskie w  tej 
sprawie. '

Pragnąc położyć n.epożadane di a 
obu stron przewlekanie ostatecznego  
załatwienia tej' sprawy, rząd poiski 
zwrócił się ponownie, do rządu nie­
mieckiego i ćomagat się zakomuni­
kowania mu konkretnych ekwiwa­
lentów za częściową rezygnację z 
likwidacj własne śoi niemieckiej w  
Polsce. Jednocześnie iząd polski 
przyką-Hł do likwidacji tych objek­
tów, które zgóry wyłączył z progra­
mu, ewentualnie rozmów, mających 
na celu próby’ kompromisowego za­
łatwienia problemu likwidacyjnego.

Loebe «  w agonie M ifa h ja  Ii-go
/ G A ,  8, I. (Pat.) D y rek c ja  ło ­

tew sk ich  kolei żelaznych m a  w y ­
siać 9 stycznia n a  spo tkan ie  p o ­
w r a c a ją c e g o , p re zy d en ta  L o eb e g o  
w a g o n  salonowy, n a leżący  niegdyś 
do  Ropji carskiej, w k tó rym  M iko­
łaj II podpisał w  roku  1917 akt 
abdykacji.

i
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ŻYCIE GOSPODARCZE.
^  r o k u  • 9 2 3 .

P od pow yższym  ty tu łem  ukaże, 
się w Nr. I z r. b. c iekaw y ar tyku ł  
p. C zes ław a  K la rn era  b. m inistra  
S k a rb u  P o d a jem y  n ;żej w yjątk i a r ­
tykułu

R ok  1928 ch a rak te ry zo w a ł  się, 
zdan iem  au to ra ,  d a lszem  ożyw ieniem  
g o sp o d erczem  w p o ró w n an iu  do 
la t  poprzedn ich ,  chociaż  n a  ogólnie 
po m y śln y m  obrazie  zaakcen tow a .y 
się plam y.

O gó lne  rozmiary p iudukcji  osią­
gnęły  n iezaw odnie  rek o rd  w całym 
okres ie  p o w ojennym . V  szystkie g a ­
łęzie  p rodukcji  pc rniczo-hutnic=ej 
w y k aza ły  w ciągu 3 kw arta łów  roku 
1928 w zrost p rzecięfnej produkcji 
m iesięczne; w s to su n k u  c j  tak ichżc  
p rzec ię tn y ch  w  r. 1927. D otyczy  to 
górn ic tw a w ęglow ego, p ro d u k c j1 k o k ­
su, nafty, soli po tasow ych , sol k a ­
m iennej,  rudy  że lazne rudy  cy n k o ­
wej i ołowiu, su row ca żelaza, stali, 
w y tw orów  walców i cynku.

T o  samo da s 'ę  p o w ied z ie :  o 
p rzem yśle  p rzetw órczym , w k tó rym  
gałęzie  budow lane , m ineralne , m e ta ­
lowe. chem iczne, w reszcie  spoż>v — 
cze w ykazu ją  w zrost p rodukcji  o 39 
proc. w  s tosunku  do  p rzecię tne j 
cyfry p rodukc ji  w latach od 1925 do 
1927 włącznie.

O gólny  w skaźn ik  p rodukc ji  za  
okres  p :erw szych 9 m iesięcy ub. r 
je s t  o 15 proc. w y ż s z j , niż w o d ­
pow iedn im  okresie  1927 roku.

S zczególną o zn a k ą  ożyw ienia go­
sp o d arczeg o  było to, iż w og„.nej 
p rodukcji  p rzem ysłow ej te m p o  w z ro ­
s tu  p ro d u k c ji  d ó b r  w y tw ó rc z y c h  
b y ło  si lniejsze, niż te m p o  w z ro s tu  
p ro d u k c j i  d ó b r  spożycia . P rz e ż y ­
waliśm y przeto  w r, 1928 n iezaw o d ­
n ie  ok re s  in w es to w an ia  się.

W  zw iązku z in tensyw nym  '"z ro ­
s tem  produkcj. ,  n a s tą p i ło  da lsze  
zm n ie jsze n ie  się b e z ro b o c ia .  W  
drugiej dekadz ie  październ ika  ub. r. 
z a n o to w an o  najn iższą  notychczas  
r e je s rro w a n ą  hczbe b ez ro b o tn y ch  w 
w ysokośc i 78.300- W  chwili obecnej 
b ez roboc ie  iest około 30 proc, m nie j­
sze niz w tym  okresie  1927 roku  i 
w ynosi n a  8 g rudn ia  n ieca łe  104.000 
bez ro b o tn y ch

R ów nież  w p ro d u k c u 'o ln e j  zw ła ­
szcza  w odn ies ien iu  do cz te rech  
zbóż  g łów nych  s tw ie rd z ić  nalepy  
w z ro s t  zb io ró w  w  s to su n k u  d o  ro k u  
1927 o 4 proc. w  życie, 8 proc. w 
owsie, i 17 proc. w  jęczm  eniu, przy 
obn iżen iu  zbiorów  pszenicy  o 1 p ro ­
cent. T a  pom yślna  sy tuac ja  szcze­
gólnie od b ieg a  od  pesym is tycznych  
o c e n  w okresie  p rzed n ó w k o w y m , a 
n aw e t  w okresie  żniw.

W  obliczu tych pom yślnych  cyfr, 
d o ty czący ch  całej p rodukcji w ub. r. 
s twierdzić  należy, iż nie sposób  z 
całą  pew nośc ią  określić, czy rozm ia­
ry tej p rodukcji m a ją  zd row ą p o d ­
s taw ę  w obecnej  zdolności konsum p- 
cy juei ryntcu oraz w jakim stopniu  
p ro d u k c ja  o d b y w a  się n a  skład  u 
p ro d u c e n ta  i kupca .

N iez aw o d n ie  o b ro ty  g o s p o d a r ­
cze w  ub . r. w z ro s ły  dość  p o w ażn ie ,  
n a  co w skazu je  zw łaszcza w zrost 
p rzew o zó w  z 17.7 tys. w agonów  w 
lis topadzie  1927 roku  n a  20 tys. w| 
l is topadzie ub. r., a w ięc o całe  15 
proc . M niej m iaroda jny  jes t  wzrost 
o b ro tó w  izb ro z rach u n k o w y ch  z 284 
mil. zł. w październ iku  1927 r. na 
458 milj. zł. w październ iku  ub. r.

N atom iast  sądząc  z kwot obli­
czonych  na p ods taw ie  w pływ ów  z 
p o d a tk u  w ekslow ego, n a  ,ak ie  w y­
s taw iono w eksle  w poszczegó lnych  
m ies iącach  ub. r. stwierdzić na 'eży ,  
iż po  okresie  w zrostu  tych  k w o t do 
sierpnia, już w e w rześn iu  z a ak ce n ­
tow ało  się w iększe  za łam ań  e ogó -

Antoni WtwiilskL
( W  10-tą rocznic" śr.aerci).

Był... jasny... i takim pozosta ł  chy- i r ;a ł w  rę k u  karabm . by  zabijać, 
b a  w e w spom nien iach  wszystkich , choćby bolszew ika. M am  przekor;,i- 
k tórzy  z Nim miei. sposobnoce  się nie, że gdyby  k tó rego  , ranił, toby

sp o tk ać  i rozmawiać. Było w  tym  
artyście, żyjącym  n iep rzerw an ie  i 
en tuz jastyczn ie  w świecie sztuki, ja­
kieś ciągłe, n ieg asn ące  n gdy ogni­
sko  franciszkańskie j radości, i m i­
łości w szechśw ia ta  i wszelkicn tw o­
rów  bożych, tak , że  zna jąc  G o  d o ­
brze, n ie  um iem  sońn wyobrazić, że

go sam: o dn :ósł po tem  do  am b u lan ­
su. ik że  umiał godzić się ze świa­
tem , z biegiem losu : zdażeniam i 
ten  jasny, pogodny  umysł, p :łen p ro ­
sto ty  i naiwności, a  p rzyt jm  ow iany  
c iągłem  natchnieniem , pom ysłam i 
ar tystycznem i, od  których  roiła Mu 
się wyobraźnia...  Szedł p rzez  życie

nej kwoty n a  ja k ą  w y s t a w 'm c  w e k ­
sle w s to su n k u  do kw ot 1927 roku. 
~ 7. zadow olen iem  stwierdzić w 

k ażd y m  razie  należy, że w zrost o b ­
ro tów  gospodarczych  w ub  r. po* 
z b a w lo ry  był cechy  w pływ ów  sztucz­
nych, jak  to  miało mie>sce w roku  
1927, w ynika jących  z p rzevudyw eń  
zwyżki cen, k tó re  w  r. ub. c h a ­
rak te ry zo w ały  s ę szczegi Iną n ie ­
zm iennośc ią  ^wskaźniki og -ine) .

N iepom yślną natomi ast o zn ak ą  
dla możhwości zby tu  n a  ar tykuły  
p rzem ysłow e b y ł  w roku  ubiegłym  
wzrost t. zw. ro z p ię c ia  nożyc ,  czyli 
ró żn icy  w  p o z io m ie  h u r to w y c h  ce n  
p ło d ó w  ro ln y ch  i a r ty k u łó w  p r z e ­
m ysłow ych ,

S p o w o d o w an e  to  n iezaw odnie  
zostało  w p ew n y m  stopniu pulityką 
zakazów  wy w ozow ych na  zboża i 
b rak iem  środk  w na k o n sek w en tn e  
p rzep ro w ad zen ie  zak u p ó w  w związ­
ku  z tak  zw an ą  po li tyką  rezerw  
zbożow ych,

Z ac iążen ie  n a  ry n k u  p ien iężnym  
t. zw. weksli d łuższo te rm inow ych  w 
pow ażnym  stopniu  przyczyniło się 
do n iepoko jących  objawóvi nap  ęcia 
n a  ty n k u  p ien iężnym , k tó re  w dużej" 
m ierze m a  sw e źró dło rów nież  w za ­
po trzeb o w an iu  n a  środki obro tow e 
ze strony  rozszerza jącego  sw e obro­
ty  przem ysłu , jako  też pro ongują- 
cego  sw e zobow iązania  rolnictwa.

Z ap o trz eb o w a n ie  na  środki o b ro ­
tow e  rosło n iezaw odn ie  szybciej, od 
zdolności k red y to w ej banków , mimo, 
iż s tan  udzie lonych  k red y tó w  b a n ­
kow ych  wszystkich tv p ó w  wzrósł z 
2 . '3 6  milj. zlot. n a  ultimo września  
1927 r. n a  3.229 miij. zł. w  tym że 
czasie ub. r.

N a  tern tle s tw ierdzić  nałeży  
szkodliwy wzrost rozpięcia  między 
oficjalną 5 n iezm ien ioną  w c ią g u  roku  
s to p ą  B anku Polskiego, a  s to p ę  p ry ­
w atnych  dyskon te rów , jakoreż wzrost 
w skaźnika p ro te s to w an y ch  weksli w 
B anku  Polskim  z 2,05 pr" c. na  2,47 
proc w  listopadzie ub. r. w s to su n ­
ku  do 1927 r.
'  P o w aż n y  objaw s tan ó w ' p o w strzy ­

m an ie  w zrostu  w k ładów  w in s ty tu ­
c jach k re d y to w y ch  w ciągu trzec ie ­
go kw arta łu  ub. r., a  n aw e t  sp o d z ie ­
w a n e  cofnięcie s:ę  s tanu  tych  w k ła ­
dów  w ciągu p aźdz ie rn ika  i l is topa­
d a  ub r.

W przec iw staw ien iu  do  tej sy tu ­
acji n a  rynku  o ien iężnvm  b i lan se  
B a n k u  P o lsk iego  k s z ta ł tu ją  s ę  p o ­
m yślnie ,  zw łaszcza w odn ies ien iu  
do  rezerw  kruszcow o-w alu iow ych, 
k tó re  w s to su n k u  do o p tym alnego
stan u  w grudn iu  1927 r. (1.414 milj. 
zł.) zm niejszyły  s:ę m s k s y m ł b i e  we 
wrześniu  ub. r. o zł. 145 m.j'., p o ­
czerń nas tąp iła  p o n o w n a  p o p raw a  o 
42 milj zł. w edług s tanu  z 30 listo­
p a d a  ub. r.

T a k  w ięc trak to w a n a  z p rzesad- 
nem i obaw am i pasyw ność  nas  tego 
bilansu hand low ego  w ub. r. w w y­
sokości 825 n.ilj. zł., w tern 6 milj. 
zł. za  l is topad r. ub., a łącznie z ro ­
k iem  1927—w wysokości 1.142 milj. 
nie odbiła  się na  rezerw a  :h  Krusz- 
cow o-w alu tow ych  B anku  Polskiego.

Jest  to d o w o d em  dobrego  dzia­
łan ia  naszego  ap a ra tu  b an k o w eg o  i 
jego funkc pośredniczenia  m iedzy 
polskim i zagran icznem i rynkam i kre- 
dy tow em i i n ap ływ em  za pośredn ic­
tw em  tego  ap a ra tu  niewidzia lnych 
k red y tó w  kro tko term innw ych .

R ów nież  s tan  skarbu  p ań s tw a  
stanow i p rzykład  p o m ;’ś 'ne i sytuacji, 
w ykazu jąc  w ciągu 1 1 m iesięcy ub.r. 
p o w a ż n ą  (152 milj. zł.), chuć mn ej- 
szą, niż w tym czasie r. 1927 (225 
milj.) n ad w y żk ę  d o ch o d  'W n a d  roz­
ch o d em '

LAKIER DO 

PAZNOKCI

Z C A Ł E J  P O LSK I.

Giełda w arszaw ska z dn. 9. I. h,<n.
WALUTY i DEWIZY.

B :lgja 
Hola idjj .
K openhaga 
Londyn 
Nowy Y c k  
Paryż 
Praga
Szwajcarja >
Stokholm 
Wiedeń 
Wiochy
Marna niemiecka

Papiery procentowe:

. 121-93—123,62 
358.15—357 25 
237 83 237 25 
43 24 'A - 4 3  14 

8 90 8,83 
. 34 89 3* .30 
2 6 4 0 7 ,— "6.32 
171 68 -171,25 
236,35—237 95 
125 46-125.1  

4 6 ,6 9 -4  ,d7 
, . 212 12

Pożvczka inwe­
stycyjna 114 — 113 Premjowa 102,50 -  102.25 
5% knnwersyjna 67. Konwersvjna kolejowa 
60. 10% kole,owa 102,50 8% L. Z. Banku
G ospodanstw a  Krajowego i Banku Rolnego, 
obligacje Banku Gospodarstwa Krajowe­
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Stw isrdzir p rócz tego  należy 
w zrost d o ch o d u w  w ciągu 11 mie- 
s'-rcy ub. r. w s tosunku  do tak iegoż
okresu  r. 1927 z 2.373 milj. n a  2.74tJ 
milj. zł. “ r

Jeżeli ria’ch a rak te ry s ty czn :ejszą 
ce ch ą  rozw oju  sytuacji  g o sp o d a r­
czej w r. 1927 byio  p ew n eg o  ro d za ­
ju sz tuczne  ożyw ienie , w yw ołane  
p o s tęp u jącą  zwyżki cen, co z resz tą  
g o spodars tw u  n a ro d o w em u  p o zw o ­
liło z łapać  o d d ec h  dla rozpoczęcia  
\  a.^oiwej nap raw y  p rocesu  .g o sp o ­
d arczego  — t. j. zm n ie jszen ia  n a d ­
m ie rn y c h  k o s z tó w  p ro d u k c ji  i w y ­
m ian y  — o ty le  i s to tn ą  c e c h ą  u- 
b ie g łe g o  ro k u ,  b y ła ,  n ie a k c e n tu ją -  
c a  się w iększ ym n a s i l e n ie n ,  konjun- 
k t u r a  in w es ty cy jn a  w  p rzem yśle ,  
j a k o t e ź  o g ó ln a  s tab i l iz ac ja  w e w n ę ­
t rz n e g o  rynku  to w a ro w e g o  z w ła ­
szcza  n a  t le  s tab i .izac j i  c e n  i 
zm sr je że n ia  t e m p a  ro z w o ju  zd o l­
n ośc i k o rsu m p c j ' jn e j .  O siągn ię ty  
o k re s  stabilizacji rynku  w ykazał  
wźfij. jeszcze w ysoki poziom, na  
jakim zostały  ustabilizow ane ceny 
zw łaszcza a r tyku łów  przem ysłu  p rze ­
tw órczego.

T e r  wysoki po: om cen  jes t  
na jlepszym  dow odem , iż stoi p rzed  
nam i dalszy  ciężki w ysiłek  w k ie­
ru n k u  sanacji p rocesu  produkcji i 
w y m h n y ,  W  przeciw nym  razie u- 
t rzym any  będzie  m usiał być  ten  
stan, w k ió rym  p rodukc ja  n a ro d o ­
w a niet-ylko n ieug iun tu je  sw ego 
s tanow iska  na  r jm kach  śyviatowycb, 
ale  nie będz ie  m ogła  być nadal 
p e i -n a  n aw e t  sw ego  w ew n ętrzn eg o  
ry n k u  zbytu.

— B ilans 3 a n k u  Po lsk iego .  Bi-
ans B anku  Polskiego za  osta tn ią  

d e k a d ę  g rudn ia  >928 r. wykazuje 
wzrost kruszcu  o 11.6 milj zł. do  
sum y 621.6 milj. zł. Z a p a s  walut 
w zrósł o 14.9 milj. zł., do  sum y 
527.1 milj. zł. Fortfel w ekslow y wzrósł 
o 16.7 mil. zł. (4C.7 milj. zł.) Z m n ie j­
szył się na tom ias t  zap as  walut n i t  
zaliczonych do  pokrycia o 13.6 milj. 
zł. (186.8 milj). O b ieg  bilet iw  b a n ­
kowych, w yraża jący  się w dniu 31 
g rudn ia  r ub  sum ą 1295.3 milj. zł., 
wzrósł w osta tn ie j  di-kadzie o 77.3 
milj. złotych.

W sali gimnazjum im Leie*ela
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jak  w jak im ś blasku, lo tnym  lioegiem, 
śp iesząc się, bo zagrożony  su ch o ta ­
mi, zapalen iam i płuc, k rw otokam i, 
w ątp ił  czy długo żyć będz*e. A le 
r.ie zw aża ł na  to, unociły Go dw a 
sk rzyd ła  p o tężn y ch  uczuć: g łębokiej 
religijności i rć w m e  gorącej miłości 
O jczyzny. O  sztuce nie m ożna  po- 
w rdz ieć ,  że  ją  kochał, bo  żył n ią  i 
oddychał,  organizm  jego był nią 
p rzepojony . O n był, jak sam  mówii, 
tylko artystą. Istotnie, nijędy całe ży ­
cie, tak  d eb rze  znając twórców Di;'- 
ra, p endz la  "czy dłuta, nie spo tka łam  

, cz łowieka, w k tó rym by się to m ia­
no  zam ykało  tak  b ez  resz ty  jak  u 
Niego. I dzięki tym  właściwościom, 
złe w źadnei formie nie miało do 
n iego dos tępu : od intryg, złośliwych 
k o m eraży ,— pokus, sporow  um iał się 
o d g rad zać  jakąś  n iew idzia lną zaporą  
p ro m ien n eg o  uśm echu, który z d a ­
wał się mówić: „Nie śc iągnie-ie  mię 
z moich słonecznych  światów*1

O n  n a to m ias t  um iał i był gotów 
zawsze każd eg o  ku n m pociągnąć. 
M ówił z zapa łem  rzeczy  ra d o sn e  i w e­
sołe, p e łn e  ch łop ięcych  figlów i a r­
ty s tycznych  kaw ałów , a gdy  wśród 
swej gliny, gipsu, plar uw i szkiców 
zaczą ł mświr. o sw ych pro jek tach , 
gd y  przeżyw ał ew olucję  swej tw ó r­
czości w oczach  osób  bliskich, gdy 
z p rzy jazn ą  duszą  dzielił się tern, co 
Jem u w duszy wiecznie grało i śp ie­
wało... d o p raw dy , zdaw ało  się cza­
sami, że  wielkie postacie  aniołów i 
świętych w yśnione przez  Niego i ro ­
dzące się z bry ł ziemi wkoło, w y ­
s tęp u ją  żywe, i w ch o d zą  pom iędzy  
nas, by... pomóc... p ro w a d z :ć... u k azy ­
w ać  coś p iękn ie jszego  n ad  sza rą  
codzienność. Z ie s z tą  ta  codzien-

Przegląd prasy.
w  dniu 8 b. m. w lokalu S to w a­

rzyszenia K upców  P rzem ysłow ców  
„hrzercijan  odbyło  się . p od  p rze­

w odn ic tw em  p. Rucińskiego. p rezesa  
T ym czaso w e j K o m s j i  Doradczej 
p ierw sze  zeb ran ie  radców  Izby, k tó ­
rzy przeszli z w yborów  ogólnych.

L iczne zgrom adzen i : z udziałem  
adcow  z poza  W ilna pośw ięcone  

było om ów ieniu  II części Siatutu 
Izby, do tyczącej regulam inu w e­
w nętrznego . P ro jek t  s ta tu tu  został 
w swoim czasie p o d d an y  pod  o b ra ­
dy  T ym czaso w ej Komisji D o iadcze j,  
po w o łań "  przez p. M inistra P rze ­
my? if i H and lu ,  k tó ra  zaap robow ała  
go w całości z w yjątk iem  dw óch  
punk tów .

Jak  w iadom o, n a  m ocy  art. 23 
d ek re tu  P a n a  P rez y d en ta  R zeczypo­
spolitej o izbach p rzem yśle  wo-han- 
d lowyci n a  czele izby stoi prezy- 
d jum  sk ładające  się z p rezesa  i cz te­
rech  w iceprezesów , w ybieranych  po 
połow ie z każdej z dw óch sekcyj — 
przem ysłow ej i handlow ej.  T e n  sam  
artykc p rzew iduje  ew en tua lność  
u tw orzen ia  zam iast p ięc .oosobow ego 
p. - y>jj,’m, Z a rz ą d u  Izby złożonego 
z 9 osób. (" toż „o jek t  s ta tu tu  p rze­
w idyw ał dla W ilna p rezyd jum  n a  
w zór tak iegoż ciała, u k o n s ty tu o w a­
n ego  w Izbie W arszaw skie j .  JednaK 
p e w n a  część  człontcow T . K. D. za- 
żądnła u tworzenia Z a rzad u  Ponie- 
w aż w Komisji nie udało  się osiąg­
nąć  jednom yślności, sp raw a  zosta ła  
p rzek azan a  do rozpa trzen ia  frakcjom 
„parytetowym**, k tó re  zaję ły  w szak ­
że od reb n e  stanowisko. W obec  tego 
sp raw a  ta t  yła ro zp a try w an a  na  p o ­
siedzeniu  p len a rn em  w szystkich  do- 

ycnczas w ybranych  raan y ch .  Po  
J iższej dyskusji porozum ien ia  nie 
osiągnięto , zajmie się więc nią ple- 
num  Izby. L»dyby i tam  głosy się 
podzieliły, o s ta teczn ie  sp raw ę  roz- 
? t - y * n i e  p. M inister P rzem ysłu  
i H andlu .

D ruga l u w n u ż  na  pow yższem  
zg'om= d_eniu n-e rozstrzygnięta  
k w estja  do tyczy  sp o so b u  pow oły­
w an ia  przez Izbę p rzedstaw .cieli  do 
różnycn  c a ł  doradczych  i sądć w 
pracy, sąd ó .  handlow ych, komisyj 
poda tkow ych , w yznaczania  zaDrzy- 
siężonych  i t. p. P ro jek t  T. K. D 
p rze w,duje zała tw ian i tego  rodzaju  
spraw  przez  P rezyd jum  Izby, po 
upi leduiem  zasięgnięciu  op.nji s ta ­
łej komisji m andatow ej Izby. N a to ­
miast zw olennicy u tw orzenia  Z a rz ą ­
du  żąd a ją  p rzekazyw an ia  tych sp raw  
w a lnem u zebraniu  Izby I w tej 
w ięc kwestji b ę d z i ;  m usiało  w y p o ­
w iedzieć się p lenum  Izby.

j r iczasem  Komisja D o rad cza  
w  najbi' :szych dn iach  osta teczn ie  
z decyduie sp raw ę  lokalu dla Izby. 
W  oa szyr c. .gu sw ych 6praw b ie­
żących  T. K. D. zajmie s.e w y k o ń ­
czeniem  p ro jek tów  regulam inu  o- 
htf. plenarnych , regulam inów  se k ­
cyj i komisyj, us ta len iem  ilość k o ­
misyj stałych, p ro jzk tu  sta tu tu  u rz ę d ­
n iczego i pensy jnego ,  sądu  arb itrów  
i ca łego  jeszcze  sze regu  innych  
kwestyj.

W najk ró tszym  czasie  jes t  o c z e ­
k iw an e  ro zp o rząd zen ie  p. M inistra 
P rzem ysłu  i H an d lu  z w ykazem  
zrzeszeń , up raw n io n y ch  do w yboru  
td d eó w  Izby z po sro d  sw ych  cz łon­
ków.

Echa procesu gen. supsrinl. ks. 
J ą s t r z ę D s fc ie g ». ;

Proces generalnego superinten- 
denta Kościoła Ewangelicko Rfśor 
mownnego ks. M chała Jastrztjb kie­
go, którego byliś;ny świadkami przed 
kilku dniami nie pozostał bez echa.

„Epoka* zamieściła wczoraj ar­
tykuł wstępny, w którym zm w aża,  
że proces ten „obnaża jeszcze raz 
oddnwna ropiejący wrzód naszego  
prawodawstwa małżeńskiego**, „gma­
twaniny pięt u kodeksów cyw ilnych  
państw zaiiorczych** większą jeszcze  
ilością przepisów kanonicznych, ial- 
mudów, alkoranów i t. p.

.Nie je-.t z td m ie m  — pisze 
Epoka—w ładzy państwowej in­
gerowanie w zagadnienia dog­
matyczne, czy małżeństwo jest 
sakramentem, czy  tylko błogo­
sław eństwem, czy  celibat księ­
ży je s t  moralny, czy niemoral­
ny, czy kapłan chrzpścijauski 
może udzielać posług rtliyij- 
nych tyl^o współwyznawcom, 
czy  teź i inowiercom — nic 
do tego państwu. Musi ono na­
tomiast dbać o moralność i 
szczęście  doczesne swych O by­
w a t e li .  Dlatego powinno w ła ­
sną wolą uregulować stosunki 
w małżeństwie, zapobiec roz- 
bii-żnościom dzielnicowym i 
w yznaniow ym  w  tej dziedzi­
nie, niedopuszczać do wielo- 
żeństwa i do aua^ch;' ś lu o n e j,  
jaka się w ytw orzyła  u nas 
w skutek stosowania różnorod­
nych i sprzecznych przepisów  
z czasów zaborczych“.

Wracnjąc do procesu gen. su- 
penm . Jastrzębskiego „Eooka* za­
uważa,

„Miał on pozbawić nie^zczę- 
sl we w pożyciu m ałżeństwa  
os'atn iego miejsca wybawie-  
nia — „cudownej Mekki5* — w 
konsystorzu reformowanym wi- 
Jeń kim Jeśli taki .był sens  
procesu wileńskiego, jeśli  
choaziło o skompromitowanie
ks. Ja-trzębskiego

D e m a g o g ia .
„Gazeta W arszawska" polemizuje 

z „Ołosem P ra w d y" , slarając się 
swem u przeciwnikowi dowieść, że

nof=c Wiwulskifigo, pizy zupełn ie  
a sce ty czn em  życ.u ś redniow iecznego 
m n e h a  iakie prowadził,  n iety lko
szarn nie była, ale w pros t tęczow ą.

W sz ąk  Je go codzienność, jeg o  
rzeczywistość , to  było ciągłe reali­
zow anie, dążen ie  do utrwalenia, do  
objaw iania  bli :nim wizyj a r ty s ty cz ­
nych, filozoficznych myśli i ca łego 
św iatopoglądu  religijnego tej czystej 
duszy

G d y  G o pozna łam  w 1907-8 r. 
w F'arv~u, hył to obiecujący, b a r ­
dzo  zdolny, o n a tchn .onych  p o m y ­
słach m łody architekt,  w y ch o w an ek  
Jezuitów  w Chyrowie, akadem ji  P e ­
tersbursk ie ; i Daryskich pracow ni 
rzeźbiarskich, bo w te  s tronę się 
obrocił jego  niezw ykły talent, jakiś 
re n esan so w y  w rozm achu, a  gotycki 
w p.etyzm ie.

W  pracowni, k tó rą  wspólnie, czy 
tylko obok  z prof. Bałzukiew iczem  
za jm ow ał w zabaw ne j  instytucji Pa  
Ruchc, niby ulu o pszczelnych  k o ­
m ó rk ach  — a teb e r  dla kon ików  po) 
nych  —arrystów, p o k azy w ał nam  swe 
szkice w glinie, ' ude rza ,ące  siłą, 
rozm achem  i p o tęg ą  duchow ą, k tó ­
rej narazie  nie m o żn a  było zrozu­
mieć w tym bardzo  w esołym , sk rzą­
cym  się dow c ipem  i dziecinnem i 
figlarr ch łopcu  o „kozich**, jasnych  
oczach , p rzy c ię te1 n iedbale  b ródce  
i bujnej, nrastornej czupryn ie  w pu k ­
lach. D o d ać  strój w i ę c e j 'n i ż  r .e -  
dbały , k ra w a t  z „przypadku** i K a ­
pelusz „z Bożej łaski**, a p isz— 
maluj, rze te lny  cygan z M urgera  
v ie  de  B ohem e 1830 roku. A łe  gdy 
zaczą ł mów:ic o sw ych  p racach , jak  
;e rozum ie jak  pragn ie  je widzieć, 
g ay  prześlicznemi, m ałem i rękam i

m anipu low ał glinę i oczy 1: n.ły Mu 
jak  biały ogień, a rum ieńce  n iep o ­
ko jąco  w ykw itały  n a  policzki, w tedy  
czuć było w Nim tak ą  niezw ykłą  
g łębię duchow ą, taki poryw ający, 
czysty  za p a ł  i um i uwanie, że się 
nie chciało w racać tam... niżej i nie 
m ożna  się było dziwić, że Wiwdiski, 
zw ańy w śród  zna jom ych  „Dziki**, 
bronił się w swej „n o rze” 1 od wszel­
kich zak u só w  na Jego  osoDę.

Nie m ógł jed n ak  nie poznać  i nie 
p o k o ch ać  dom ów  G óreck ich  i Mic- 
kiev czów. T a m  było  rów nie  dobrze  
naj bardz.ej w yrafinow anej cywiliza­
cji, rep rezen to w an e j  n p .  przez  arty- 
stóv ^ak W eyssenhoff ,  Ł ęsk i,  P a d e ­
rew ski i na jk rańcow szym  „dzik ;m 
Litw inom " jak  ^aizukiewicz i Wi- 
w ulsk1. Lulu G órecki i Ryś W e y s ­
senhoff s ta l ' : M u dokuczali, że w zię­
ty p od  troskliwą i ene rg iczną  op iek ę  
p. M a joty M ickiewicza Ainy, musi 
s iedz 'eć  cały w eczór p od  sam o w a­
rem, w jadalce, i w ara  m u J o  salo­
niku i p rzedpoko ju ,  gdzie w ciasno- 
c a  tradycyjne; szły w eso łe  gwary, 
flirty, p rzekom arzań  ia się i pro jek ty .

Dawne...  k ochane  czasy! W sz y s­
cy byhśm y młodzi, n aw e t  sędziwi 
już M ickiewiczowie, a ,ak ze  młods 
i pe łna  hum oru  by ła  pan i G órecka ,  
m :mo zw iększające  się g łuchoty  
i bialutkich włoków... D aw n e  czasy... 
dw adzieście  lat... nie żarty... m e żyją 
jui sz lache tne  i zacne  dzieci A d a ­
ma, doczekali w ieku  sędziwego...  
ale inni... zginął w Legjonie  polskim 
Dyonizy Z a le sk  , nie żyje L ucck 
R ydel, i w y tw orny  1 W eyssenhoff,  
sub te lny  Z e n e k  Łęsk i,  fs nta- 
s tyczny, jak  z o p o w  eśc: H offm a­
n a  S trzębosz  b ib ljo tekarz z Q u a i  c

zadeklarowanie się niedawnego jesz­
cze sojusznika sen. Tiiulliegopo stro­
me prorządowej — jest endecji su k ­
cesem. To notoryczne zresztą w  
„Gazec e Warszawsk ej“ talmudycz- 
ne dowodzenie sprowadza się w  
końcu do takiego wniosku:

„Z staniem y cnętn.e sami,  
bo ch w i!a jest  takn, że cnce- 
m y do narodu mówić o ‘jego 
przyszłości to, w co wierzymy  
niezłomnie m y tylko jedni — 
„osamotnieni en.lecy".

Gdyby jednak zapytać tak;egu 
„osamotnionego en d -k a “ co to jest 
takiego to „to1 — napewno nie zna­
lazłby odpowiedzi. N j i nic dziwne­
go. Wiaia wyklucza rzeczowe argu­
menty. Ale to „to“ nazywa się w 
języ'm popularnym demagogją.

„ R obotnik“ poświęca artykuł wstęp­
ny sprawie wpływów politycznej or­
ganizacji na zwią ki zawodowe, u- 
waża ąc ten w piyw  za z ipe łn ie  c e ­
lowy. E ć może, że "„Robotnik** ma 
w tem trochę, podkreślam trochę 
racji, ale dlaczego ten w p ł,yw na 
związki zawodowe w P o l-c e  ma b jć  
wytącznem prawem P. P. S. tego  
dalibóg nie rozumiem, Bo Robotnik 
tak kończy swoje wywody;

„Każdy, kto dziś namawia  
robotników do zerwania w sp ó ł­
pracy związków zawodowych z 
P- P. S ,  je st  notorycznym głup­
cem lub zdrajcą klasy robotni­
czej. Tylko silne związki za­
wodowe, działające i walczące 
w śc is łym  i braterskim S"ju- 
szu z Polską Partją Socjalisiycz- 
ną — przeprowadzą zwycięsko  
wielki bój świata pracy ze św ia ­
tem w yzysku '!

Czy to nie powod do śmiechu?

Nota Litw nowa.

unie­
możliwienie mu przywracania 
spokoju i szczęścia niedobra­
nym  małżeństwom p iie z  ich 
rozwiązanie, to tylko zl ść lu­
dzka mogła go przygotować. 
Trzeba istotnie n ien a w iiz ieć  
ludzi, żeby powiedzieć im: m ę­
czcie się razem, g r y ź u e  się, 
bijcie i zabijajcie —  ałe rozfą 
czyć  się nie możecie. A nawet, 
g d y  rozdzielicie się fizycznie, 
to pozostaniecie związani praw­
nie do końca życia, abyście  
nigdy r je mogli stworzyć no­
wej, szczęśdwej rodziny, a b y ś­
cie musieli cudzołożyć i zro­
dzone z grzesznego stosunku  
niewjnrie swe dzieci mieli na­
piętnowane na zawsze hańbą 
nielegalności

Temu okrucieństwu nie hoł­
dował ks.Ł superintenaent Jast­
rzębski, niósł pomoc tysiącom  
l ieszi-zęśliwycn, wyprowadzał 
ich z tragicz yeh sytuacyj ż y ­
ciowych. gdy niejednemu już  
tylko kula zdawała się ratun- 
k.em, zapobiega konkubinatom  
i batarstwu, wprowadź ł na 
ten padół cierpienia trochę 
dobra i spokoju. Wybudował 
nową Mekkę w Pol-ce dla kato­
lików, pozoawionycb praw do 
szczęścia rndzinuego, jakie po- 
8‘ idają wszystkie nne wyzna­
nia w naszym kraj u".

„Nasz Przegląd" dowodzi jeszcze raz 
nie bez słuszm ści, że propozycja Li­
twinowa jest  polowań em na kredyty  
ame^ykań kie, co Kosji m< że się u- 
dać tem łatwiej, że Ameryka, zda­
niem „Naszego Prz“gladu“, skłonna  
je s t  do uznan a Sowietów Czy je d ­
nak to nie zadaleko idący wniosek?

’ l

Zjazd prezesów sądów apeiacyjnycli.
W A R S Z A W A . 9.1. (Pat.). W

dn ach 8 i 9 stycznia  r. b. o b ra d o ­
w ał p od  p rzew odn ic tw em  p. m ini­
s tra  sprawiedliw ości St. C ara  ziazd 
p rezesów  sąd ó w  ape lacy jnych , por 
św iecony spraw om , zw iązanym  z 
n o w ą organ  :acią sądow nic tw a i og- 
łoszonem i n iedaw no  ro zp o rząd zen ia ­
mi w ykonaw czem i do  p faw a  o us t­
roju sądów  Z jaz d  zagaił p. min. 
Car, poczem  skreśla  w sw em  (. rze- 
m ówieniu  p lan  i m e to d ę  prac ziezdu.

W  d w u d n  ow ych  o o rad ach  omó 
w iono ca łoksz ta łt  zag ad n ień  p ra k ­
tycznych, w iążących  się z w p ro w a­
dzeniom  w życie now ej organizacji 
sadów , a w szczególności os ta tn ich  
rozp o rząd zeń  w ykonaw czych  mini­
stra spraw iedliw ości do  p raw a  us tro ­
jow ego, poczem  prezesi poszczegól­
nych  ape lacy j złożyli sp raw o zd an ia  
z p rzeb iegu  p rac  organ izacy jnych  
w sw ych okręgach . Z e  spraw ozdaA  
tych  wynika, że now y ustrój sądów  
został w e w szystkich  o k ręg ach  a p e ­
lacy jnych  w pro w ad zo n y  w życie w 
całej pe łn  nie pow odu jąc  żad n y ch  
tarć, ani t ru d n o ść ’, a jakako lw iek  
p rze rw a  w D o d i e t e j  pracy  jes t  nie 
a o  pomyślenia , gdyż  w prow adziłaby  
dezorgan izac ję  oraz zam ę t  z u sz ­
czerbkiem  dla p raw id łow ego  wymia^ 
ru  sprawiedliwości.

O rleans, i ■ najw eselszy, najm łodszy 
z  nich „Dziki"...

W łaśn ie  p. M arjo ta  Mickiew.- 
c z o w ia ,  zaDrzyjaźniona z P a d e r  jfc 
skiemi, sprawiła, że poznaw szy  Wi- 
wulsl iego, mistrz tonów, jednym  z 
tych  a r tys tycznych  gestów , k tó rych  
miał sporo, Zamówił, pod  \ — lkim 
sekre tem , „żeby n :e było  k o m ite ­
tów, ani konkursów , ani gadan i". 
P o m n ik  n a  rocznicę  G runw aldzką .  
Nie znalazł się n ikt rozsądny , by 
pow strzym ać  ar ty s tę  i p ro jek to ­
d aw cę od sza lonego iście p rzed s ię ­
wzięć.a: zrobien ia  1-szy raz w życiu 
po m n ik a  ogrom nych  rozmiarów, na  
oznaczony  i krótki termin. Wiwul- 
ski skończy ł w porę, a.ie o m ało 
tego  życiem  nie przypłacił.

Biedził i ę  b o w e m  niem ało  
w ś ió d  tej m okrej gliny, p izybraw szy  
sobie do pom ocy p. Bałzokiewicza. 
„Jak ja  kon ia  zrobię, k  edy  ja  go 
n igdy nie rzeźbiłem " zw ierzał n i  
się s trap ion j  "'„już myśleliśmy z c rł- 
zukiew iczem  .śc do  hal, kupić ta ­
k iego pociągow ego  perszerona ,  z a ­
ka trup ić  i odlać z gipsu, czy co? 
A le  i koszt, i s zkoda  stw orzenia" . 
P om nik  ucierpiał na  tym  pośp iechu , 
zw łaszcza Mistrz K rzyżacki w zbroi 
pozostaw ia  wiele do zyczetna, c a ­
łość c iężka jest, zgnieciona, ale 
boczne  grupy  i Jagiełło p o tężn e  ro ­
b ią  w rażenie .

W ’wulski, n iezm iern ie  zdolny w 
chw ytan iu  podonieńs tw , szyoko  i 
chętnit-e robił popiers .a ,  ale n .e  u w a ­
żał tego  za  w łaśc :'7ą sw a  p racę . 
Chciał rzeczy wielkich. M arzen iem  
jego  było  stw orzyć Kościół... św ią­
tynię  P ań sk ą ,  m odlitew ną, p e łn ą  
w y m o w n y ch  rzeźb  i o rn a m e n tó w .

f
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Życie strzeleckie w pow. 

sioirmsk m.
O b w ó d  Z w . Strz. w pow. słcmim- 

sk im  zosta ł  zorganiz wany w in a ‘u 
1927 roku  dzięki energji  ob. M u­
zyczki, ów czesnego  k -d a n ta  O kręgu  
N ow ogródek .

Jak  zwykle, tak  i w  tym  w y p a d ­
ku . zw artą  ła w ą  runę ła  w szeregi 
Zw iązku  Strz. b rać  z p o d  znaków  
„IV Bry g a d y “ słonimskiej, szukając 
p o d  skrzydłami Zw . posad ,  karjery  

. i p rotekcji  u  „go ry“... R ozczarow ali 
s ię  j ed n ak  różni „działacze" (p a ra ­

ne srzy) szybko v dząc, że  tu, w 
triązku trzeb a  p racow ać  i poświę- 

.ć się d 'a  idei lepszego  jutra... C a­
s t r a  szybko odps dła i dzięki t e ­

m u Z w iązek , cboć s łaby  ii jściowo, 
lecz jakościow o nab ra ł  tężyzny do 
dalszej pracy.

O b ecn ie  o bw ód  slonimski, na  
czele  k tó rego  stanęli pow tórn ie  wy- 
bran n a  Z jeździe  de lega tów  O d d z ia ­
łów  w dniu 25.XI. 28 r. jako p rezes  
ob  N aszarkow ski,  skarbn ik  ob. Kin- 
cel, sek re ta rz  ob. Banaczkow ski, p ra ­
c a  kob ie t  ob. Buninowa, całkowicie 
zos ta ł  z reorganizow any, wyelimino- 
waujt, m ę tn e  i p o d e jrzan e  figury, 
p o b u d zo n o  do ’ u p n lsy w n ej  p racy  
O d d z ia ły  w powiecie, k tó rych  o b e ­
cn ie  jest 10, a ilość członk~w  około 
-łOO, zak rzą tnę ła  się w akcji kult.- 
oświatowej w łasnym  kosztem , dzię­
ki ofiarność oDywatela W o ło d k ie ­
wicza, p re zesa  O ddz ia łu  Słonim, — 
spraw iono  wszystkim  strzelcom tegoż 
O d d z .a łu  now e m undury .— D yscyp li­
na , ład, p rog ram ow a praca  bez  szum ­
nych  rek lam ,— oto cechy  obecnego  
O b w o d u ,— pracu jącego  wyrod cięż- 

ch w arunków  m ater ja lnych , bez  
p o c y  ze strony tych czynników , 

rym rozwc j idei P. W . w p :erw- 
1 zym  rzędzie  winien leżeć  n a  sercu.

3 ra k  zrozum ienia, apa tj  i  p e w ­
n ych  czynników , w ycia IV Bryga­
dy  —nie są  s traszne  dla nas, s trzel­
ców.

T w a rd y m  krokiem  hufce s trze­
leck ie  pow. słonimski ego m aszeru ją  
naprzód , w pa trzen i  w św ietlane ju ­
tro  i sw ych w odzów  Bohdan. 
S łocim.

ICSOMIKA WIL -TROCKA.

—  Rozwój o hotmctych straży og 
nit wyck. Ostami" na terenie pow a- 
tu  w leósko trockiego: w Radominie, 
B^jwidzach, Ł w a r y s z k a  h i R.ybi- 
n i e " powstały T-wa Ochotniczych  
Straży Ogniowych.

KROMKA G-fODilEŃSKA.
-r~ Pożar. Skutkiem wadliwej 

konStruKcj' pieca spa iła się plebanja 
w Jeziorach pow. grodzieńskiego. 
Meble i wewnętrzne urządzenia zo­
stały  uratowane.

—  W urzętz  e pocztowym Gn dno 
zostało zajfrowadzone przyjmowanie 
przeka;* w' telegraficznych w godzi­
nach  pouizędowyoh Przekazy moż­
n a  nadawać w telegrafie w godz. 
12 — 15 i od 18 do 8 w anie po­
wszednie or->z przez całą dobę oez 
p rz e rw y  w niedzielę i święta.

— Zbezczeszczenie synagogi. W 
nucy z dnia l na 2 s ty z n a  m ie­
szkaniec Łosośny — Aleksanner Ku­
źmicki w stanie nietrzeźwym p ow y­
bijał wszystkie szyby w wielkiej 
synagodze na przedmieściu zanie- 
menskiem. Policja aresztowała awan­
turnika

K R O tiK A  DZ'ŚNIEŃSKA

— Z K o ła  Sym patyków  Zw. 
[zo leck ieg o  w  G łęb okiem . Dnia 
)m, w Głębokiem  odbyło  się wal-

■ i w w a H M Bi ni

któi sb y  myśl igo  tłum aczyły  i 
„modliły się z lud oni". P ro jek t  taki 
p rzeds taw .!  J. E  b iskupow i E. Rop- 
p o w i i od  roku 1912 zaczą ł b u d o ­
w ać p od  w ezw aniem  S erca  Jezuso­
w ego  kościół, k tó rego  k am ień  w ę ­
gielny poświęcił J. E. biskup Michal- 
kiew.cz. W iwulski zam ieszkał w 
d re w n ian y ch  klitkach koło b u d u ją ­
ce] się świątyni, biur technicznych 
i duże j p racow n ',  . ’uż s tam tąd  nie 
w yszedł

W .edzia ł,  że m a  na la ta  całe ol- 
>rzymie dzieło do w ykonan ia ,  w 

k tó rem  tv7Ó_czość 'eg o  m a  zupe łną  
sw o b o d ę .  P o trzeb y  miał muiimalne, 
i przyjaciele  s tale d b ać  musieli o 
to, ■ by ziadł, m iał c iepły  pokó  i 
u b ra ł  się jako tako. Po Wilnie jak 
7 po  Paryżu  „w swojej dzielnicy", 
thodził jak  robociarz „u p eck an y "  

gunie i gipsie.
Z a c z y n a ją c  b u d o w a ć  kościół 

1 srea Jezusow ego, miał już w swym  
dorobku  a r tys tycznym  kapli-.ę w 
S zyd łow ie  p od  w ezw an iem  Najśw.

anny, oryg inalną fortaheję —w aro w ­
nię su ro w ą  i wzniosłą. Serce  lez"- 
s o w e  miało być b u d o w a n e  z żel­
betu, o łtarze, po m y sł  now y i n e -  
zwykły, do  siedm iu słów C hrystusa, 
usymbclizcrwane w g ru p ach  rzeźb io ­
nych.

T y lko  ,e d n ą  uko ń czy ć  zdołał... 
N a  szczycie wielki C hrystus  bło­

gosław ić miał m iasto  i kraj cały. 
Dd k lam ek  i okuć  n a  drzwiach, do 
w itraży  i w szystkich  szczegółów, 
w szystko  miało być dziełem  jednej 
myśli, jed n eg o  natchn ien ia .  W iau I -  

ti żył w tym  korcie l *. jak  zak lę ty  
ról w swej bajce, jak  d u sza  d rg a ­

jąca  w w idom em  ciele i wciąż two-

n e  zeb ran ie  cz łonków  pow ia tow ego  
rCoła S ym pa tyków  Z w iązk u  Strze- 
ł -;ckiego. Po  odczy tan iu  sp raw o z­
dan ia  z u rządzone j w dniu  23 g ru d ­
nia z. r. choince dla dzieci oraz 
w ieczerzy  wigilijnej dla strzelców, 
o b rad o w an o  n ad  p ro jek tem  s ta tu tu  
K oła  S y m p a ty k ó w  Z w iązku  S trze le­
ckiego i s ta tu t  ten  z p ew n em ' p o ­
p raw kam i uchw alono. Do zarządu
K oła  weszli p.p. C zes ław a Dotosiń- 
ska  (przew odnicząca) pułk. M arja  
Kalińsko, H a lina  Z aw ad zk a ,  por. 
Filioowicz, a  jako  członkow ie: . la­
m era  Szwigcniowa, J„zef Iszora i
Józef S zu ‘ iewicz. Do komisji rew i­
zyjnej weszli: Dułk. Kaliński, Jan
M arkow ski i W ładysław  Czarny, a 
jako  zas tępcy : W ac ław  Z aw ad zk i  i 
por. Czekalski. Z ad a n iem  -Cola b ę “ 
dzie u tw orzen ie  oddziałów  w d o w . 
dziśnieńskim. (x)

—  S ta n  s a n i ta rn y  w  m. G łę b o ­
kiem . Z  G łębok iego  d o n o szą  nam, 
że n a  zarządzenie  starosty  dziśnień- 
sk icgo  spec ja lna  kom isja  s ap h a rn a  
d o k o n a ła  lustracji s tudzien, b rzegów  
rzek, ruczajów  oraz poszczególnych  
dom ów . Na podstaw.," wyr.ilców tej 
lustracji s tarostw o zarządziło zam ­
knięci e 4 s tudzien  i poleciło M agi­
stratowi bezzw łoczne  usunięcie  n ie­
d om agali  natury  san ita rne j  na  te re ­
nie G łęookiego . (x)

KRONIKA PUSTAWSK4,

— Z  T-w a „Kultura". S ta ra ­
n iem  O k ręg o w eg o  K om ite tu  T o w a ­
rzys tw a „K ultura" odbyły  'się w l’o- 
r taw ach  29 g rudnia  6 stycznia 
p rzeds taw ien ia  am ato rsk ie  w loka u1 
D om u L udow ego . O d e g ran o  Betle­
jem  Polsk .e" ,  „P o e ta  i P iekarz"  1 
„D ebiu t Bazylego Fury" .  (x)

KRONIKA Ś& IĘC IAŃ SkA

— P och w ycen ie  uciek in iera  —  
p rzestęp cy . O n e g d a j  w pobliżu 
D ukszt zosta ł  za trzym any  niejaki 
Soroko  z gminy lebiedzicwskiej, 
k tóry  w roku  1927 w obaw ie  p rzed  
aresz tow an iem  go za  różne  p rz e ­
s tęps tw a na tu ry  krym  nalnej zbiegł 
do  Litwy. O b ecn ie  policja prow adzi 
do ch o d zen ie  w jakim  celu Soroko 
w '  icił z pow ro tem  do Polski. (x)

KHOwKA JH0ŁP0EC2‘ ŃSKA

— Chi inka dla d zieci szkolnych. 
W  dniu 6 bm. k ierow nic tw o szko­
ły pow szechnej  w B uchow szczyźnie 
o raz p rzedstaw icie le  m iejscow ego 
sp o łeczeń s tw a  urządzili w O gnisku  
K o le jow em  choinkę d la  dzieci 
w spom nianej szkołv’. o raz dla dzieci 
z poblisk ch okolic. Z b ió rk ą  fu n d u ­
szów n a  u rządzen ie  choinki zajęły 
się w swoi rn czasie ps nic'. Wanda 
Sylw^strotuiczoioa, Kulivoivska, S y m - 
bor^hi i Baranów ka. Umożliwiło to 
o bdarzen ie  około  300 dzieci rożnem . 
podarunkam i.  (x)

Z POGRANICZA.

— W y sied len ie  O n e g d a j  w r e ­
jonie N. T ok i D ruskien ik  w y s ie ­
dlono  z Litwy 4 osoby

— U jęcie  oszusta  i m alw ersan ­
ta. Przedw czoraj  w re jonie Filipowa, 
n a  pogran iczu  polsko-ń tew skim  z a ­
trzym ano  n ie jakiego A lek san d ra  
U rszow a, k tó ry  oskarżony jest o 
pope łn ien ie  szeregu  oszustw. Jed n o ­
cześnie je lt on pode jrzany  o u trzy ­
m yw an ie  k o n tak tu  z w ładzam i litew- 
sk ien i .
HRM«MamHHaaianaia»nBiEaaHMMaai«u

j  D G j M - w i l l a  j
■ parterowy, m urowany, sk am lizow an y ,  ■
■ ziemi pół dzie.--., Jo sprzedania .  ■ 
5 Kolcnja W ileńska 7, M arja Jasus. ;

rzył tę  świątynię, b u d o w a ł ją na 
zew nątrz  i w myśli. W ojna u trudz i­
ła te  prace. A  po tem  przyszed ł ten  
m o m en t sam oobrony  Wilna. W 1919 
w styczniu — kilkodniow y w ysiłek 
nie m ający nadzie i ręzultatu. B oha­
tersk ie  to było i radosne:  te  dzieci
lad a  jak ub rane ,  w m io żn e  dni t rzy ­
m ające  straż nad  m iastem , n a  k tóre 
szła h o rd a  od  wschodu... I Wiwul- 
ski zginał jak  na  Niego przystało , 
jak  rycerz  chrześcijański. N.e zabi­
ja ł  nikogo, choć go tów  był na  to w 
obronie  sw ych uk o ch ań  na jd roż­
szych, ale w łaśnie kosz tem  swego, 
ocalił inne m łode  życie. O dda ł,  
schodząc  z warty, swój korzuch  
ch łopakow i, k tóry  G o przyszed ł 
zam ienić i biegł do d om u w mróz. 
[egc płucć., k tó rym  do tąd  p o w ie­

trze W iln a  dobroczynne  byio, tego 
nie w ytrzym ały. O bjęło  go za p a le ­
nie i umarł... nie, poszedł w jakieś 
świetliste św :aty, k ędy  Mu ,est je ­
szcze słoneczniej piękniej niż było 
n a  ziemi wśi ótf nas, a że głęboko 
wierzył, że 1 du to  będzie  dane ,  to 
jed n o  łagoi iziło żal, że  zostaw ia  dz ie­
ło sw ego życia n ie d o k o n an e  i W il­
no m e osw obodzone .

K tóż dokończy  kościół? K tóż 
m oże  mj'ś.1 takiego człow ek a  p rze­
jąć  i zrozumieć? Jego  naga  kopu ła  
jes t  m auzo leum  sk rom nego  grobu 
artysty . Czy pam ię ta ją  o Nim ludzie? 
Czy wileńskim dzieciom w szkołach  
o p o w iad a ją  o tym  niezw ykłym  
człow .eku, i wielkim, nai.chnionym 
artyście , ktr ry miał życie tak  p ięk ­
ne, a  śm ierć tak  pobożną?

Rei. Homer.

P o m ięd zy  pp. K azim ierzem  O ku- 
liczem i S tan is ław em  M ackiew iczem  
n as tąp iła  w dn  9 b. m. 'w y m ia n a  
lislć w, k tórych  treś poniżej zam ie­
szczamy.

S zanow ny  P an ie  R e d a k to rz e 1 
W  artykule  moim z dn  8 

stycznia  1929 r. uży łem  pod 
ad resem  P a n a  słów, k tó re  ni­
n iejszym  odw ołu ję  i za k tó re  
Pana  p rzepraszam . Czynię to 
chętnie ,  poniew aż, j ik się o k a ­
zało, w artykule  8woim z dn 6 
s iycznia nie miał P an  na  m y ­
śli red ag o w an eg o  p rzeze  mnie 
pisma.

R ad  jes tem  skorzystać  z o k a ­
zji i o św ;adczyć, że  zarów no do 
osoby  Pańskiej,  jak  i do Jego  
działalności m am  zupełny  sza ­
cunek .

( —) Kazimierz Okulicz. 
s tycznia 1929 r,

Czwarter

stycznia

9

Do Pana S tan is ław a 
M ackiew icza 

R ed a k to ra  „Słowa".

S zanow ny  p anie R edak to rze! 
W artykule  swoim z dnia 6 stycz­

nia 1929 r. o liście p rem jera  Bartla, 
używ ając  w yrażen ia  „na leży te  k o p ­
nięcie'*, r.ie m iałem  n a  myśli r e d a ­
gow anego  przez P a n a  p ism a „Ku- 
rjer W ileński" ,  co się uw idoczniło  
naw et w tern że, wym ieni ijąc w 
naw iasach  „E p o k a"  i „Głos P raw ­
dy"  przy w yrazach  „p rasa  s to łecz­
na" ,  nie wym ieniłem  ty ł ułu P a ń s lc j -  
go p ism a p izy  w yrazach  „prow in­
c jonalna".

P on iew aż  n a  P a n u  ar tykuł mój 
zrobił inne wrażenie, więc z pow o 
du  m im ow olnego tego  n iepo rozu­
m ienia w yrażam  P an u  ubolew anie .

R ad  jes tem  skorzystać  z okazji i 
ośw. adczyć, że do  osoby  1 ańskiej i 
do  Jego działalności m am  zupełny  
szacunek.

(— ) Stanisław  Mackiewicz.
W ilno, 9 stycznia 1929 r.

Do P a n a  K azim ierza  
O kulicza 

R ed a k to ra  „K urjera  
W ileńskiego".

T e a t r  P o l s k i  ( L u t n i a ) .

W  eczór „Pereł stolicy" zgroma­
dził mniej o-ob niz zwykle na takie 
imprezy, które spragnione wesołych  
przedstawień Wilno tłumnie i awie- 
dza. Mróz wzmagający sie co g o ­
dzina był temu pewnie na przeszko­
dzie. A goście z Warszawy przywle- 
ź i  .-po.'o zabawnych, (choć często  
nie wytwornych i moc o p eprzuo- 
słono-tłiiHtych kawałów). Naturalnie 
najbardziej oklask'-wa e i w yw ołu­
jące huragan śmieenu były, jak za- 
w  ze, żydowskie szarże, w których 
cetował p. J BorańsKi dowcipny  
co n f  rencier. W mowach posła i pro- 
fe-ora, oraz „duecie* z p Zabojki- 
ną wykazał dużo humoru i swobody. 
P. Ii. Kamińska wytwornie i mile 
śpiewała sw e 1 ryczae piosenki, p. 
Popielrwska z humorem w ypow ia­
dała mom iogi (o t ńcach, bardzo 
dobre), rozmowa marynarza z damą 
(P. Pupielewska z p Skonieczoym)  
dowcipny i trafny, skech, był ode­
grany znakomicie.

Tańce z esp o łu  p. Zibojkinej nie 
przekraczają przeciętnej p< my ło- 
wości, obie koryfejki, matka i córka 
imponuią w y roD ien iem  muskułów i 
temperamentem, ale mało je s t  w 
tem giętkości i wdzięku. 1 H-o.

Dziś: f lga tona  P.
Jutro: Honoraty P.

Wschód stońca—g 7 m. 39. 
Zachód „ g. 15 m. 48.

METE0R0L09 CZKA

— Spostrzeżenia Zaklaau rileieo- 
roSog c^nego U. S. B. z dnia d Ł m.
C iś i ie i ie  średnie w milimetrach  
792 Temperatura średnia — 16° C., 
Uwagi: pogodnie gęsta mgła, — 
M nitntnn na d o b ę  —  20°. Maxi- 
mum —  13° Tendencia barometry- 
czna — spadek ciśnienia.

Z KARTY 2AŁ0BHE1.

— Zgon Stanis ław a Szelgowskie-
go. W ón.u 9 b m. o guoz. 5 po 
poł zakoń zyl życie po długich i 
ciężkich cierpAmach, przeżywszy  
lat 63 ś. p. Btanisław Szeligowsk.  
emerytowany naczelnik wydziału  
Wi eńskiej Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów, ojciec znanego muzyka i kry­
tyka dr. Ta ieu za Szeligowskiego.

0  dniu pogrzebu nastąpią osob­
ne zawiadomienia.

Naszemu koledze redakcyi rego 
składamy na tem miejscu wyrazy  
serdecznego współczucia.

UPZĘDOWA

— Przyjazd Komisji MmUtarjalnrj.
W  dniach n ijbiiższych spodziewany  
jest przyj zd do Wilna specjalnej 
Komisji z ramienia Ministerstwa 
Skarbu, która przeprowadzi lu -drację 
prac w  Wileńskiej Izbie Skarbowej

— Dzii ń p. wojewody. Wczoraj 
p. wojewoda pizyjąl delegację Cen­
trali Opiek Szkolnych złożona z p.p. 
Ziehńskiej i Piekarskiego. D^iegacja 
pro-iła p, w jewodę na bal 0 . 0 . Sz. 
który odoędzie się w dniu 26 b. m. 
w  kasynie garmzonowem.

*

Wczoraj w południe przedstawił 
się p. wojewodzie now y Zarżą i  
Polskiego Białego Krzyża w W ln!e 
w  oso "ach p. p Sta  .zewskiego, Lew a- 
kowslciego i  R cjssa.

*

P. wojewoda odbył konferencję  
z profesorami U. S. B Stan . h o s - , 
ciałkowskim ., Ruszczyć m i  Wiad Z a ­
w a d zk im  w .sprawie wydawnictwa  
poświęconego Wilnu i Z Wileńskiej 
z okazji 10-iecia Niepodległość. (x)

£UiVI N'ST*ACYINA.

UK !WE RSYTECK®,

S P O R T .
S T R Z E L E C T W O :  

Kaiendarzyk zawodów s t  o leck ich .

W okresie z mowym odbęuą się 
na strzelnicy Ośr. W. F. Wi no w  
ogrodzie Bern.irdyń'iim  następują­
ce z i wody strzeleckie:

13. I. Z .wody na klasę strzelecką.
20 1. Konkurs strzelecki Pol. KI. 

Sportowego.
27. I. Konkurs strzelecki Har­

cerzy.
2. II. Konkurs strzelecki A. Z. S-u.
3. II. Konkurs strze ecki Zw. 

Strzeleckiego.
i0. II. Konkurs strzeieckiNpań.
17 II. Konkurs strzelecki Har­

cerzy.
24 II Konkurs strzelecki Suiw.

Mł. Polskiej.

Konkurs strzelecki Stow. Mł W ei- 
skiej. 1 i

W ub. niedzielę na strzelnicy  
Ośr. W. F Wilno odbył s ę konjrurs 
S'rzelecki Zw. Mł. Wiejskiej ra 50 
mtr. w którym uczea niczyło; 19 za 
wodników. Pierwsze miejsce zajął 
W ysocki Izydor osiągając 76 ptu. 
na 100 możliwych 2) miejsce zajuł 
Kaciszczenko B'ZVii (65 p k t ) ,  3) 
Cłieruiski Jan  (64 pkt.).

Zawody na klasę strzelecką.
W  niedzielę, dnia 13 I. b. r. o 

godz. 10 rano na atrzelnicy Ośr. W. 
F  Wilno odbędą się zawo iy  na kla­
sę s tr z e !ecką orgatiizuwane ^przez 
Ośr. W. F. Wilno. Termin zgłoszeń  
do dn. 12 I. b. r.

Zawody hokejowe.
W najbliższą sobotę, dn. s l2  II. 

b. r. o goaz. 14.30 odbędzie s ;ę w  
parku sp im. gen. Żeiigowsk ego 
mecz hokejowy pomiędzy A.Z S-em, 
a  Pogonią.

— Uwaaze wła>icici li psów. W
myśl rozporządzania p. wojewody, 
czyśc ic ie l  miejski (t. zw. u nas po- 
spol cie ,,hvcel“) będzie miał prawo 
i obowiąz k wył pywania w szyst  
kich psów, niepo iadająo.ych kagań­
ca bez względu na to, iż ' są za­
opatrzeni w obrożę i znak dla psów, 
wydawany prz^z Wydział P odatko­
wy Magistratu. Kaganiec w jęc j e s t  
niezbędny.

WliEJSKA.

— Ki«r wnictwo ruchu autobuso- 
w°go spoerywać będzie w rękach ftla- 
plstr-tj.  Wczoraj w godzinach po­
południ w ych  prezydent miasta p. 
mec. Folejew ski odoył dłuższą kon­
ferencję z komendantem P. P. nad- 
komisaizefii Izydorcsgkiem  w  spra­
wie przyjęcia p zez Magistrat ogól 
redo kierownictwa nad rucnem au­
tobusowym. Dotychczas sprawa ta 
należała do kumnetencji Urzędu Wo­
jewódzkiego. W związku z powyz- 
szern WKrótce nastąpi w sprawie tej 
purozumienie pomiędzy Magistratem 
a U zędem Wojewódzkim.

— Działalncść m ejskip.go b u^a 
meidunkowego. tak viykazuje s ta ty ­
styka miejskie biuro meldunkowe w 
ciąg i ro^u ubiegłego udzieliło 15.P00 
informacyj osobom prywatnym, po­
bierając opłatę w  w ysoaości 50 gr, 
od inf rmacji.

Natomiast wyjaśnień osobom in­
formującym się urzę Iowo w om a­
wianym cza re udziela 100,000 nie 
pobierając za to żadnej optaty. Stan 
ten Magistrat uznał za anormalny. 
W związku z powyż--zem po tanowi! 
wprowadzić specjalną taryfę za u- 
dzielanie informacyj urzędowych w  
w ysok ość5 15 groszy od ii formacji.

Decyzja w tej mierze MagisTatu  
nabierze prawomocności po zatwier­
dzeniu przez Radę Mi-jską.

—  Subsydja. M tgistrat m. Wilna 
wyasyg- ował 1500 zi. na rzecz ta­
niej Kuchui żydnwskiei na ul. No­
wogródzkiej oraz 460 zł. na rzecz 
stacji Opieki nad matką i dzieckiem  
Na 4.

— Magistrat zakupu e wydawnict­
w a s ta ty s t - rzn e ,  samorzą owe i eko­
nomiczne. Magist at m. Wil a posta­
nowił zakupie 51 tomów wydawnictw  
statystycznych, samorządowych i e- 
konomicznych Ligi Narodów i Biu­
r a  Pracy w Genewie.

— Dodatkowe wyszkoF nie p e rso ­
nelu techn czneyo eiektrow i iisj- 
skiej Celem dopełnienia wiadomo­
ść' fachowych personelu technicz­
nego elektrowni miejskim. Magistrat 
zamierza wkrótce w ysył .ć na spe­
cjalne kursy pi-iktyczne do Sosnow­
ca, Lwowa i Warszawy kilku sw o­
ich pracowników tecnnicznych, za­
trudnionych na wileńskiej elektrow­
ni miejskiej.

— Promocja p Juliana Ł ukasze­
wicza na dnktora wszechnauk lek ar­
skimi. Sekretarjat Uniwersytetu Ste- 
fai a Batorego prosi o uzupełnienie  
noiatk: kronikarskiej o promocjach  
nazwiskiem ósmego promowanego na 
doktora w.-zechnank lekarskich Łu- 
kaozewicza Ju^ana. -

SPRAWY S7KńLJ»E.

— Kursy gimnazjalne dla aoro- 
słych. Dyrekcja Kursów dla doros­
łych  przy gimnazjum im. Kraszew­
skiego w Wilnie urzęduje codzień  
przy ul. Orzeszkowej 3 m. 15 w g. 
od 9— 12 i od 16 — 17 i-pół. Przy- 
czem wyjaśnia się, że ulg udziela  
Dyrekcja tylko na podstawie urzę­
dowych zaświadczeń o niezamoż- 
ności.

—  Dyrekcja 8-kiasoweeo Koedu­
kacyjnego Gimnaz,um im. T. Czackie­
go (z prawami), ul. Wiwulskiego 13 
podaje ao wiadomości, że egzamina  
wstępne w drugiem półroczu roku 
szkoln. 1928/29 odbędą się w  termi­
nie od 25 stycznia do lo  lutego. 
Przyjmuje się kandydatów do klas 
I, II, III, V i VII. Podania składać  
można w kancełarji gimnazjum od 
dnia lo  stycznia r. b. w  godzinach  
od 9 — 2. 38

Z KOLEI.

— Przesunięcia personalne w Wi­
leńskiej Dy ekcji Kohjowej. Jak się
dowiadujemy, w dniach najbliższych  
naczelnik Wydziału Techn czno- 
E ektrycznego w Wleń-^kiej Dyrekcji 
Kolejowej inż Z yrański zostanie  
przeniesiony na równorzędne stano­
wisko d Dyrekcji Warszawskiej.

Poza.em  naczeln ik  W ydziału Me­
chanicznego inż. Jabłoński p rzen ie­
s iony  zostan ie  w  s^an spoczynku

ZE ZWiĄZ*ó A i STOWARZYSZEŃ.
5 5 J,

— Bud wa pomnika Wiwulsk ego.
ja k  s:ę dowiadujemy, ukonstytuo­
wał się .konrte t budowy pomnika  
Wiwulskiego, ł który ma stanąć w. 
kościele Serca Jezusowego

ZEBKANiA i ODCZYTY.

— U techników Dnia i l  s ty cz­
nia r. b. w Sali Stowarzyszenia Tech­
ników (Wileńska 33 > w  piątek o g. 
8 m. 30 wiecz. p. inż. G. Piotrow­
ski wygłosi odczyt pod tyt. „Nowe 
materjały budowlane.*

W stęp dla cz łonków  i w p ro w a  
dzunycb  g o śc i  bezpłatnie .

SPRćWY ROSYJSKIE.

— NaDOżeń8ł wo w cerkwi św. 
Ducha za dusze Mikołaja M koiaiewi- 
cza. W dniu 13 b. m. J. E ks. A r­
cybiskup Teodozjusz odprawi w  
cerkwi św. Ducha nabożeńsiwo ża­
łobne za zmarłego b. Wudza armji 
carskiej Mikołaja Mikolajewicza Ro- 
manowa. (x)

ZABAWY.

— D>iroczny bal reprezentacyjny 
urzędników pocż^w ycb. W dnia 2 
iutego r b. odbędzie się doroczny  
bal reprezenmcyiny urzędników po­
cztowych w salonach „Apollo" Dą­
browskiego 5, który ma się odbyć  
pod protektoratem J. Vr. p. prezesa 
Dyr P. i T. inż. Józefa Żółtowskiego.

ROŻNE.

Bandowv. Bilety w kasie Teatru Polskiego 
od  g. 11 ej w ciąqu całego dnia.

—  Rewelacyjny „Proces fcary Dugan*.
J a k  było do przewidzenia, Wilno, z punktu  
widzenia zainteresowaiiia się .P iocesem  Ma­
ry Dugan", nie  jest wcale odosobnione.

Proces rozpocznie Się jutro 11-go b. m. 
c  g. 8 m. 30 wiecz. ;

—  Inauguracja przedstawień dla dzieci. 
W niedzielą rozpoczyna się cykl przedsta­
wień dla dzieci p ięknem i podnios łem wi­
dowiskiem jasełkowem „Betleein polskie* 
u rczm aiconem  'icznemi specjalnie dziecin- 
nemi intermedjpmi. Po „Be.leem" grany 
oędzie .Kopciuszek* i inne utwory dla  m a- 
lusinskich, Ceny specjalnie niskie.

—  Przetu.awienie du mzodziezy szkolnej 
W niedzielę o  g. 3-ej g rane  będą obrazy  
d ra m a t .c zn e  z powieści H. Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem", o  g. 5 m. 30 pp. — 
, Potop", obrazy Gramatyczne, w których b o ­
hateram i są: Kmicic, J anu sz  Radziwiłł, 
O leńka, Wołodyjowski i Skrzetuski. 1

łPileńrkie Towarzystwo Filharmonicz- 
ne w Reducia na Pohulance.

Wileńskie Towarzystwo Filharmoniczne 
urządza w dniu  13 b. m. (w niedzielę) w 
gm achu  Teatru Reduta koi cert poświęcony 
twórczości Fr. Schuberta W' koncercie tym 
biorą udział znakom ita  śpiewaczka polska 
p. Stanisława f lrgasińska o iaz  wileńska o r­
kiestra symfoniczna pod dyr. f ldam a  Wyle- 
żyńskiego. Początek o godz. 17.30. Pozosta­
łe bilety w n !ewielkiej już ilości nabywać 
m o żna  w biurze „Orbis Mickiewicza f r  11. 
Z uwagi na rocznicę śmierci genja lnego  
kompozytora, spodziewać s ię  należy, że 
wszyscy wilnianie pośpieszą na ten koncert .

Przedstawienie dla dzieci i m*odzie2y 
w „Ognisku Koifcjowem".

Dnia '3 -yo  atyczria 19?9 roku o godz. 
3 ej min. 30 pp. w „Ognisku* Kolejowem w, 
Wilnie (ul. Kolejowa 19) odbędz ie  się przed­
stawienie dla dzieci i młodzieży, na  które 
się złożą, żywe obrazy, dek lam acje  charak­
terystyczne śpiewy i tańce plastyczne w wy­
konaniu  wychowanków „Domu DzieckaJ 
oraz uczniów szkoły powszechnej przv „O g­
n isku ' .  Szczegóły w programach.

Będzie to miła mespudzianka dla dziat­
wy, stanowiąca całkowite powtórzenie przed­
stawienia z dnia 29-go grudnia 1929 loku, 
które wzbudziło u  widzów n iek łam ane zd- 
Jow olen ie  i szczere u zn an ie  dla kierowni­
czych sił szkolnych,

Bilety w cenie 30 g r. d la dorosłych i 20 
g-. dla  członków „Ogniska" i dzieci są  do 
nabycia w kancelarji , Ogniska* w godzinach 
od 1 — 7 wieczorem, w dniu przedstawienia 
przy wejściu.

—  Szopka harcerska  widowisko  
sceniczne w 3-ch ; akt. J. Brauna 
zostanie wykonana w n ie d z H ę  dn. 
13 h. m. o godz. 12 min 15 w Sali 
M ejskiej prz-z Czarną Trzynastkę 
Wil. Dróż, Harc.

Wstęp na parter 1.50, 1. i 60 gr. 
na baikon 30 gr. Harcerki, harcerze, 
przyjaciele i sym patycy  harcerstwa 
prosz-mi są o przybycie na wido­
wisko.

Na zabawę taneczną, która odbę­
dzie się w sobotę dn. 12 b. m. w  
sal gimnazjum im. A. Mickiewicza 
zaprasza druhny, druhów, koleżanki 
i  kolegów Czarna Trzynastka Wil. 
Drużyna Harcerska.

u stęp za zaproszeniami. Począ 
tek o g. 18

TE AT?? i ItfUZYKA.
REDUTA (na Pohulanoe).

— Dziś pierwszy występ słynnego Ze­
społu  baletowego ńnny  Karę — nagrodzony 
na OMmpjadzie światowej choreograficznej 
I n ag ro dą  Grand-Pnx. p okaz teg d niezwykle 
interesującego baletu zawdzięczamy s ta ra ­
niom Ministerstwa Łotewskiego. W progra­
m ie  najwybitniejsze współczesne Kompozycje 
choreograficzne Zespół w ilości 1 i o sób  
zjeżdża do naszego miasta  tylko >na dwa 
występy.

Poc/ątek  o gor z. 20 ej m. 30. Bilety w 
cenie od i zl. do 8 zl. wcześniej ao  naby­
cia w „Orbisie" i od godz. 17-ej w kasie 
teatru.

—  Przedstawienie szkolne W sobotę 
dnia 12 b. m. Doemat dramatyczny Siowac 1 
kiego p. t. Kordjan* po Cenach zniżonych, 
specjalnie dia młodzieży szkolnej.

Początek o godz. 4-ej pp.
F i  ety w cenie : 30 40 50, 60, 80 gr. 1 zł.

1 ł. 50 gr i 2 zł. już są do nabycia w „Or­
bisie".

REDUTA (na prowincji).

— Dziś w Białymstoku kom edja  W. Pe- 
rzyńskiego „Uśmiech losu" z S tefanem J a ­
raczem w postaci Siewskiego.

T E Z ^ r  p o l s k i  (sa la  „Lutnia").

— Dziś ostatni pożegnalny występ Rewji 
Warszawskiej p. t. „Perły stolicy"

Programowi akom pan ju je  zespół Jazz-

k A D J O.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEu.

Fala 435 mtr.

CZWARTEK, dn. 10 stycznia 1929 r.

11.56 — 12.10. Transmisja z Warszawy. 
Sygnał czasu, komunikaty, heinał z Wieży 
Ma-jackiej w Krakowie oraz komunika" 
meteorologiczny. 12.15— 1230 Transmisja 
z Warszawy. „O p o lsk im  go .ach" odczyt 
insp. J  O e rm ak a .  12.30—14.00' Transmisja 
po ran ku  muzycznego z Warszawy. 16T0 —
16.20. Odczytanie program u dziennego i 
cnwiika litewska 16.2 ' — ić.35 Komunikat 
narcerski.  16 35 17 00. Muzyka z piyt g ra­
mofonowych firmy B Rudzki w Warszswie, 
ul. Marszałkowska 87 i 146. 17.CC 17.25.
Transmisja z Warszawy. „Wśród Książek" — 
wygł. prof. H Mościcki: 17 25 -17.50. „Sztu ■ 
kc na usługacn życia codziennego" wygł.
M. Ankiewiczowa 17.55 — 18 50. Transmicja 
z Warszawy. Kon,cert popołudniowy. 18 50—
19.15 Pogadanka radjotechniczna. 16- • 5—
19.30, Kwadrans cytry w wyk. prof. Wuolda 
Jodki .  19.30-15 55. „Szkoła twórcza odczyt 
1 z dz. „Peoagogji" wygł. Marjan Słonecki.
19 56 — ż’0 00. Sygnał czasu z Warszawy.
2C.00 — 20 15 Kwadrans cytry w wvk. prof 
Witolcia Jodki .  20.30 — 21.15. Tiansmisja 
koncertu wiecz: z Warszawy. 21.15 — 22.00 
Audycja literacka „W zimowy • wieczór"
Elizy Orzeszkowej. Układ i radjofonizacja 
WitOida Hulewicza. Słowo w stępne wygł. 
dyr. Tadeusz Turkowski. 22.00—23 j 0. Trans 
misja z Warszawy. Komunikaty: P A. T., po ­
licyjny, sportowy i inne oraz muzyka ta ­
neczna z hotelu Bristol.

PIĄTEK, dn 11 stycznia 192P r.

Tl,56—12.10. T r a n s m i j  z Warszawy. 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 
w Krakowie, oraz komunikat m eteo ro lo ­
giczny. 16.00 — 16.20. Odczytanie p io g ram u  
dziennego i chwilka litewska. 16. 0 — 16.35,
Kurs języka w łosxitgo—lekcja 19 a. 1635 —
17.00. Audycja dla dzieci Zradjofonizowana 
baśń Rr>goszówny „Dzieci p an a  Majstra*.
17.00 17 25. Koncert ork. Rozgłośni w ileń ­
skie' pod kier. Zygmunta Dołęgi. 17.25 —
17.50. Transmisja z Krakowa „Kulturę mi­
nę SKa" odczyt dr. R, Gostkowski. 17 50 —
18 20 Konceit c k .  Rozgłośni Wileńskiej 
18 20 — 18.45. Feljeton wesoły wygł. art. Te­
a t ru  Polskiego Karol Wyrwicz-Wichrowski, 
18.45—19.15 Muzyka 19.15 — 19.40. .Skrzynka 
pocztowa' k o re sD o n d e n c je  bier omówi Kier.
P.R. w Wilnie Witold Hulewicz. 19.40r-19.56. 
Odczytanie D rc - r im u  na sobotę  i k om un i­
katy. 15. 6 — 20.00. Sygnał czasu z War­
szawy. 2 o 0 0 —20 15 Transm isja  z Warsza­
wy P o gadanka  muzyczna. 20 15. Transmisja 
koncertu  symfonicznego z Filharmonji War­
szawskiej, po transmisji z Warszawy: k om u­
nikaty; P, A, T., policyjny, sdo "towy i inne. 
oiaz  piątkowy koncert symfoniczny w Radjc

N a  w i l e ń s k i m ; b r a k u .

— Popisy złodżhjskie Nieznani 
sprawcy okradli mie-zkanla Józefa 
Gąsiotlća Artyleryjska 18), He eny  
Szoszko (Kaiwnryjska 13) i Brudno 
JSzejijy (Szeroka 7). Wyniesiona zo­
stała bielizna, garderoba i inne rze­
czy.

— Hir-zowi GNferrwi (Popław­
ska 7) w B rnku Polsktm skradziono 
porrfel z 2 4 0  zł.

— W pobliżu st>cj" kolejowej 
Gudogaje puciąg idący do Wiina 
przejeębał konta nieustalonego (po­
chodzenia. (X).

— K?'-arrb >l0 uWf/ge. Przy zoie- 
gu  ulic Zawalnei i M.-Pobujauki woz 
parokonny U. S. B. powożony przez i  
Jana 'M a ch jew sk h g o  1 najechał -na ^  
taksówkę *Vi 143U8 O oa pojazay są

, uszkooz ne.
— Na ulicy Zawalnej koło domu  

Na 15 autobus N» 1 4 ! 18 najechał z 
tyłu na p ' " w a lą c e g o  wóz ciężaro­
w y Jana Brzez ńskiego, który uległ 
złatna nu nogi. Kierowca autobusu—  
zbirgł. (x).

Fellini niezrównana  
mączka od- 

'» żyw cza dla* — - - j  zyw cza dla
dzieci, potęguje zdrowie i rozwój fi­
zyczny dziecka. 4003



4 K U R J E R W  I 1- F Ń  S K I Nr 8 (1353)

U
P r o c e s  n i e u c h w y ł n e g o  U n i o k r a a a  

R y s i a  i j e g o  o a n d y ,
Szósty dzifeń ruzitrawy

Wczoraj, w toczącej się od sze­
ściu doi sprawie Kysia i jego -26 
kompanionów, sąd okręgowy zbad i 
resztę świadków, powołanych przez 
orząd prokuralo^ski o iaz przesłu­
chał w szystkich  świadków odwodo­
wych, zgłoszonych przez oskarżo- 
r y c h .

l z  ś zarządzona będzie eksperty­
za lekarska; biegły w  tej kw estp d r.  
J u iju sz  Sumorok w yda swą opinję

w sprawie ran zaoanych przeT ban­
dy o w ofiarom podczas napadów.

Nasiępnie odbywać się będzie ba­
danie dokumentów i dowodów rze­
czowych, znajdujących się w spra­
wił-, na ez m ukończony zostanie 
przewód kątowy.

Sp"dziewanfi je st  r wnież otwar­
cie rozpraw st-on, które rozpocząłby  
poopr.ikur.itor p K. Rutkiewicz.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
w piątek lub sobotę K — r.

Echa nadążyć w Kuratorium SzKoinem.
Proces o 2niewaźtnie b Muratora p. Z. Gąssowskiego.

Wczoraj na wokandę Sądu Okrę­
g o w e g o ^  trybie upuoszc.z nym  we­
szła  sprawa wytoezona pi zez urząd 
prokuraiorski przeciwko p. Akfredo- 
wi Rauha skiemu.b. naczelnikowi w y ­
działu w KuraturjumW ił. Okr. 'zkol- 
nego o o zczerstwo w  stosunku do 
ówczesnego kuratora p. Zygmunta  
Gąsior o wski ego, jako t zefir urzędu.

Sprawę prowadził p. sędzia Oku. 
lice- Rackiew icz. Oskarżenie wnosił 
podprokurator p. Szaniawski.

W onronit oskarżonego p. Ra- 
chaiskiego, który zapow.edział prze­
prowadzenie dowodu prawdy, wy­
stąpili mec. Bolesław Szyszkow ski i 
A nton i MiUer.

Po sprawdzeniu generalji pod- 
sądnego i obecności świadków, sąd  
oświadcza, iż w sprawie niniejszej 
wpłynęły  podania, jedno od u izędu  
prokuratorskiego i dwa od p. Gą- 
siorowskiego.

Urząd prokuratorski prosi o we­
zwanie i zbadanie w charakterze 
świadka p Swiderskiego z Torunia, 
b naczelnika Wydziału Szkolnictwa  
S  edniego, zaś p. Gąsiorowski, wy­
stępując p:zeciwko [odsądnemu, ja­
ko moralnie pokrzywdzony, prosi o 
uznanie go za powoda cy  wilnej o o 
1 m  oraz jako taki prosi o wezwa­
nie ze swej strony s.edmiu świad­
ków.
f® Rzecznik oskarżeni? popiera wnio­
sek  prokuratorski i prosi o odrocze­
nie sprawy.

Mec. Szyszkowski oponuje prze­
ciwko przyjęciu powódz'wa cyw il­
nego oraz wzywaniu dodatkowych  
świadków, jako znpćźno zgłoszonych. 
Adw. Miller, przychylając się do 
wniosku przedmówcy, sp c ja ln ie  
sprzeciwia się wzywaniu*-św. Swi­
derskiego, któr^g' zeznania, jego  
zdaniem, nie mają znaczenia dla

sprawy, gdyż ma on ustalić fekta  
natury negatyw -ej .

Sąd postanowił uwzględnić po­
danie p. Gąsiorowskiego i uznał go  
za powoda cywilnesro, którego rzecz­
nikiem jest  mec. Zb. J s ir  ki.

W dalszym c ągu wynurzeń stron, 
z których jedi a w os- bach podpro­
kuratora i przeds'awicie'a powoda  
prosi o odroczenie spraw-y, druga zaś
0 odrzucenie wnk sków oskarżyć eli
1 rozpoznawanie sprawy, sąd posta­
nowił uwzUędnlć poparna zarówno 
urzędu prokuratorskiego jak  i po­
woda cywilnego p. Gąsiorowsk'e?o, 
a wobec tego sprawę odroczyć i  
wezwać ra następny termin sądze­
nia tej sprawy* w sz y  tkich, a więc i  
dodatkowo zgłoszonych. K a—er.

Sp awa „Hromady* w apelacji.

Na ostatnio odbytem posiedzeniu  
gosp  darczem Sądu Anebicyjnego 
postanowiono terrrdn rozpoznawania 
sprawy „Białoruskiej Rob-tniczo-  
W łoścańskiej Hromady" p o ś p i e ­
szyć i w yznaczyć ją na 58 lutezo  
r. b., a nie na marzec jak poprzed­
nio projektowano.

Oczyw ś -ię proces ten toczyć się 
będzie w Wilnie. K —r.

Przed Zjazdem Zjednoczeni Pra­
cy Wsi Miast w
Jak się dow iadu jem y, o s ta tecz­

nie został us ta lony  p rogram  Akacłe- 
mji Poselsk ie j w sali tea t ru  R e d u ta  
w  n as tęp u jący  sposób:

A k a d e m ję  zagai punk tua ln ie  o 
godz. 12 m. 15 pos. dr. St. S ro k o w ­
ski, poczem  n as tąp ią  p rzem ów ien ia  
Dow^alne.

R efe ra ty  w ygłoszą: p rezes  ,jos.
M arjau  Kościa łkow ski —  „Postu la ty  
po lityczne chwiv b ieżącej"  w ice­
p re ze s  pos. Z dz is ław  'j^chi.icki —

-Zj jd n o c z e n ie  P rac y  a po lityka 
k reso w a" ,  pos. prof. W acław  M a­
k ow sk i— „D laczego żąd am y  zm iany 
konstytucji?", dyr. in: Witold W ie-
rzejski — „A ktua lne  zagadn ien ia  go­
sp o d arcze" ,  pos prof. R y sza id  Błę- 
dowsl — „W ytyczne  p racy  kultural­
no-ośw ia tow ej",  pos. W ładysław  
K am iński — „Postulaty  ro lnictw a 
Z iem  W schodnich".

Po przerw ie  o b ’adow ej o d b ę d ą  
się w sali K lubu K olejow ego  przy 
ul. D ąbrow skiego  5, o godz. 6 po  
poł. obrady  d e leg a tó w  w  sp raw ach  
o rgan izacy jnych  i sam orządow ych  z 
refera tam i sekr. gen. p. P ap ro c k ie ­
go i pos. P acho lczyka  oraz 'pow zię­
cie odpow iedn ich  uchwał.

N a zjazd zgłosili p rzybycie  b a r ­
dzo  liczni delegaci z miast i wsi 
w o jew ódz tw  północno - w schodnich, 
poza tem  zaś przybędzii przeozło 
p ięćdziesięciu  posłów i sena to rów  
Zjednoczenia! P rac y  Ws> i Miast

T a k  liczny zjazd przedstaw icieli  
zo rgan izow anego  spo łeczeństw a, sku ­
p ia jącego  się w ol ół ideologji pań -  
s twowo-twórczei- w myśl hase ł  rzu­
conych  p rzez  M erszałka  P iłsudsk ie ­
go, w yw rzeć pow inien  dodatn i w pływ  
n a  ro z v ~ i  s to sunków  gospodarczych  
i na rodow ościow ych  na  naszych  
ziemiach. U w y d a tn ien ie  p rą d ó w  i 
u stro jów  te ren o w y ch  pozwoli o b e c ­
nym  n a  zjezdzie członkom  ciał u- 
s ław odaw czych ,  w spó łoracu jących  z 
rządem , n a  na leży te  ich oświetlenie 
i przyczyn en ie  Bię do  szybszej i 
racjonalną; realizacji pos tu la tów  
tu te jszej ludności, za rów no  w dzie­
dzinie spoieczno  - politycznej, jak  
gospodarcze j.

Przeciw obstrukcji, h a m r o  dom, za­
burzeniem w żołądku 1 kiszkach, zastoinie 
wwątroDie i śiedzionłe, botom krzyża, s a ł P  
c a  się p’cie mturalne.) wody gorzkiel „Fran- 
c iszka-Józefa” kilka razy dziennie B adania  
lekarsk ie  chorób podbrzusza  stwierdziły, że 
w da Franciczra - Józefa dzia ła  zawsze pew­
nie, łagodnie  i skutecznie. Żądać w apt.. i drog.

Z  O S T ftT g liE J  ĆHmih
Aeroplan 'ugosłe^ -tariskii na tery* 

t o r j i s u  W ę g i e r .

B U D A P E S Z T , 9.1. (Pat.). W  okolicach B u d ap esz tu  w  m iejscowość. 
T a k so n y  opuścił się jugosłowiański ae rop lan  w ojskowy. Pilot zapew nia ,  
że  straciw szy o rjen tac ję  w śród  mgły, ao s ta ł  się n a  terytorjurn w ęgiersk ie ,  

/  iwczas m otor uległ u szkodzen iu  i pilot zm uszony był do lądow ania . 
W ła d z e  za trzym ały  ap a ra t  i w ydały  zarządzen ie  celem  skon tro low an ia  
tożsam ości oilota.

BUDAi E S Z T . 9.1 (Pat.). W  zw iązku z in cy d en tem  lotniczym w p o ­
bliżu T ak so n y ,  koła m iaroda tne  kom un iku ją  co nas tępu je :  W  osta tn ich
dn iach  d w a  sam olo ty  t ran sp o r to w e  m ięd zy n a ro d o w eg o  tow arzys tw a  ze-  
g luę ' powi. trznej zmuszc ne  były do lądow ania . P ierwszy z nich, lecący  
z Białogrodu, ’ irylądował w  dniu  7 b. m. po  południu  w pobliżu gminy 
Solt, drugi w  dniu  w czorajszym  po  południu  w okolicy T ak so n y .  O b a  
zbłądziły z p o w o d u  mgły i m usiały zd ecy d o w ać  s:ę na  p rzym usow e lądo ­
wanie. Sam oloty  te u trzym ują  stałą kom un ikac ję  pom iędzy  B.ałogiocle 
a  B udapesz tem . P rócz  pilotów, n a  pok ładzie  sam olo tów  nie było  żadnyc 
p a  »ażeróv’„

H r  i r s r i f r !  r o s c r u c t i y  c h ł o p s k i e  

m  J a p & f t j i .
O S A K A , 9,1. (Pat.b  W  p re fek tu ize  Gifu przyszło do  p o w ażn y ch  roz­

ruchów  w związku ze sp ra w ą  nawi dnian ia  pól. W czasie starc ia  z policje 
40 osób  zginęło, lub odniosło  rany . Z  T su ru^ i  w ysłano n a  po .noc  oddziały  
w ojskow - Konflikt w ybuch ł n a  tle p rac  iiygacy jnych  na  rzece  Sainnikow a, 
k tó re  mi J y  obje"  rozległ- p tzes trzen ie ,  na leżące  do  rolników. T y s iące  
w ieśniaków  c i b y ł o  zebran ia  p ro tes tacy jne ,  do rozruchów  zaś doszło  
w zw iązku z olbrzymieini stratam i, jak ie  z racji p o d ję ty ch  p rac  p o n o szą  
właściciele tych  obszarów.

w  # f g a r .  i s t s d i i e  t r w a j ą ,
i i S Z A U  ttf ,  9.1. (Pat.) O o  pon iedzia łku  oddz ały oo w stań cze  p o d ­

jęły dalsze walki p rzeciw ko  w ojskom  królew skim . W  odległości 10 mil o d  
Kabulu  w ojska  kró lew skie  osiągnęły  p o d o b n o  przew agę ,  jed n ak ż e  szcze­
gółów brak.

K a t i & t r f f t f a  koE@,jowa r  Jtngljj*
LO N D O N , 9.1. (Pat.) W czora j w ieczo tem  w pobliżu stacji A sh ch u rcb  

w T ew k( sbury, n a  linji kolejowej 3ris to l — Nottiiigham, pociąg-expresm 
w p a d ł  w śród  gęstej mgły n a  pociąg  tow arow y. w yniku  zderzen ia  trzy 
osoby, a  m. m ów icie  m aszyn is ta  exp ressu  i dwaj pasażerow ie ,  są  zabił, 
P aza te m  15 osób  p o dróżnych  expressu  odniosło  obrażen ia . Kolizja m. 
m iejsce w punkc ie  w ażnych  sk rzyżow ań  torów.

Vini) U I F I f l / I P  Od dn ia  5 do 10 s tyezn ia  1921) r. w łącznie będzie w yświetlany nijwiększy film z życia dżungli a frykańsk ich : 
IllllU 111 IL J t) IIIL m w  w w  p w ś i ^ m . 1,  w L wy. tygry sy, lampar1y, j? guary, słonie, je­

lenie, h popi tamy, nosorożce, krokodyle, 
małpy — przeszło 50C gatunków j dra­

p a n y c h  zwierząt, 
najodważn e j s z y  i nsjsilniejszy  

ci łowi ek świata.

kulturalne- oświat. 
SALA MIMSKA

O strobram ska  5
KROL DŻUNGLI
Na potężniejszy dramat sersacyji  y w  12 aktach.

W roli głównej s łynn y  Tarzan ELNO LINCOLN
Następny piogram: „Bezimienni bohaterowieKasa czynna  od godz. 3 m 30 

____________ P t "zątek seansów od godz. 4-ej.

j ą t f  ń
w oob!łżu Wilna o b a r ­
dzo dobrych budyn­
kach ładnym  d o m u  
m ieszkalnym , przy sa ­
mej fzosre sp rzedam y 
n » iy rhm )as t .  72

Dom H-K „Zachęta ‘ 
Mickiewicza 1, t e 1. 9 05.

K l r ł O

ff

it

Mickiewicza 22

Z  powodu 
wielkiego 

powodzenia 
film

podług S t e f a n a  Ż e r c m s k f e g o
pozostaje,tylko jeszcze na kuka dni.

=  Ś p  e s z c i e  u j r z e ć !  =

K I N O

W ie lk a  42.

DZIŚ! P oraź  p ie rw szy  w W ilnie!

HRRRY PEEL
Poraź pierwszy w W ilm e! .DZIŚ!

jsk o  Meheradża Lehara i'tajemniczy* pan X w swej 
najnowszej i  najpotężniejszej kreacji wielkim

szlagierze  
św iatow ym  p PANIKA na iw sj  a n i r i r z j  m iilmie sen^aeyjro-SALONOWYll 

w 12 a k t .  Udział b iorą: 27 lnów , 15 iw i- , 6 t y ­
g rys ,  w, 9 tyg ry s ic .  12 b ie l i  ch 1 12 burych  ii*e-

_    d św ied i i  oraz i i .m n ie j  d rapieżna, lecz 1 kusząco
t.: ■  Ę f f  «K H  B  B  B  B  W  B  powabr a  l'ABRY HOLU

S łyn ny  > ale t „TILLEh-6iRLS“ (24 baletnic). 
P rzy  n a k ręcan iu" tego  filmu H arry  P e d  zosta ł  c i tżkc  ran iony  o erem  mówiła i rasa  cah  g„ świata!_______________________

K I N O

LUX
Mickiewicza 11.

DZIŚ! — — Ostatn i cud  sz tuk i w Mnekwia. Największe a rc y d z e łc  filmowe. — — DZIŚ 1
A l \  A ! A KI  łPt$ “7  K I V /  w ro l | ,ch głównych ua .w ybitn ie ia l  a r ty śc i  T ta t ru

(  K  I W  A I M  H K U /  N  T  S tan  s iaw s tieg o  w Mi.skwie — RACZAtOW, LE0-
w r i  w i  w w f  a i  w - w  .  > .  w NID0W I A Y AROWA, bad ys ty i  u- ządy de e-

n e ra ty .  B es t ja ls tw a  Liepaczj cał-skn-h. Film te a  jest p rz e d m ic e m  jodziwu na  całym  świecie. Ostatni w yraz  
technik i,  gry i r e iy se r j i ,  S t iu je ,  kos l jum y  1 rekwizyty są auten tyczne , wypożyczone przez m uzea historyczne.

__________ W dwie świąteczne ad godziny 1-a] oa 4-ej ceny co 40 groszy._____________

KI NO

WANDA
Wte k a  30.

Dziś! S zaleństw a młodości i miłości! P iękno  i cza r  kobiecości, to kwiecie ż y c i a !.. Największe arcydzieło 1929 e.
P o te iD y  dram at iy c io w o - fr o ty c z n y  
w 12-tu a ktach  pt-len nadzw yezrj  

d ra sty czn y c ł  m om entów.

Eflelifla Eolt i  u rocza  Agnes-Peterspn Mozżuth nowa.

uz.io ; ucu icuo tna  uin uunm i uJiiUD^j : x ujauu i m a t  Auuirootjui, awicoii

Lekarz kebiet duszy i ciała...

B 0 E E 3 0 E E E B 0 E B 0 E H E 3

i  lekarze  1
S E S E L i S C lE E Q 0 E E lE E 0

D 0K IÓ R

Biiafow.cz
Choroby w ereryczne ,  

ty fi l is  i skórne.

Wielka 21.
Od 9 —  1 i 3 — 8, 
(Telef 9 21) .  4 5 2 0

DOKTÓR mEDYCYNY

A. CYMBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, S łońce górskie,  

S ollu i.  21

Mickiewicza 12
róg. ' atarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 i 5 — 7.

Zaws
tyłki

e
D  W

paczkach- 
w y łą c z n ie

w paczkach na 'm sm eae

W rolach J w d Q  p e r 0 f j CZf
głów n y ch

żywii łowo 
pięKna

K n o  Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca 

koieji»wcg<»).

Dziś 1 dni na itępnycli! N ajw ybitn ie jszy  film sezonu Dziś i dni następnych!
p o ry w ający  i am a t  

w 10-eiu uk tach  z życia  
wielkiej aktorki

W i"Jacu głównych; YłBfilŃJĄ YALLI I . 01 TELLEGIN. Pm-zątek seansów o g. 5, w niedzip lęi świętao g. 4 pop.

p. \ Artystki na scenie i w żyru
D.

LiOKTÓit

choroby  weneryczne, sy- 
fillp n arzą '  ów moczo­
wych, od 9-'  1, od 5 — 8 

wlecz

K1N0-TEATB

M ekiewicza 9.

Dziś! Po raz  pierwszy w Wilnie ' Wielki film ro z g ry ­
w a jący  sJ w sferach amerykam-kich mil arderów 

i na  cudnej p laży  amerykańsk ie j  p. t.

OliYe Boiden i Neil flam  lion. PrzePiękDe

fifiarjb sś bswi d ra m a t  w 8 wieli*, akt. 
z udziałem s łynnych 

gw ia td  ek ranu  
pe jz łże ,  plaże, bogata w ystaw a, olśniewający przepych 

pałać, w m ilja ide/ów, miłość ubogiej dziewczyny do dołaró i fa- 
ta lny  koniec splotu rzeczy. Każdy po winien zobaczyć to bogactwo dla oka i c iekaw ą treść  zaehycd jącą  widza.

p O L S K f i

4307

jest 25 zrzedu państw em , gdzie w wyjątkowo krótkim czasie 
zdobyła sobie rynek znana od 100 lat, niedoścignionej jakości, 
najbardziej poszukiwana na rynkach światowych herbata  angielska

LYONSA
Do nabycia we wszystkich handlach  kolonjalnych w całej Polsce. 
Przedstawiciel na Wilno: K. Ąołamowicz, Kasztanowa 7

;q

Akumulator
D-ra Poliaka 20

jest ideałem Radjoamatora. 
Przedstawicielstwo, fachowe ładowanie 

i naprawa aKumuiatorów.

EffllCHAŁ mnaa
Wilno, Szopsna 8 (p-zy dworcu).

p g ł o s ż e ń i  e . 95

flukcjonista Izby Skarbowej w Wilnie Ch. Smaj- 
kiewicz ..a zasadzie irt 1027 i '030 (J. P. C- tu ­
dzież § 33 lnstrukc' '  o  przymusowem ściąganiu o- 
płat i podatkow z Inia 17. V. 1926 roku 1 Dz. Urz. 
Min. S k trb u  N- 15. podi je do wiadomości ogóinej, 
iż w dniu  16 styczn’a 1979 roku o godzinie 10 e, 
rano  w Wilnie przy ulicy Trockiej Nr 15, o d b ę d z ie  
się sprzedaż z licytacji maszyny do toczenia żelaza 
należącej do M o.ducha  Szklowskiego, a oszacowŁ- 
.iej na  450 złotych na poKrycie zaległości p o d a t ­
kowych.

C h .  S m a j k i e w i c z

Pożyczki
niskoprocentowe za- 
ł a w i a .  7(j
Dom H-K „Z R C H Ę in“ 
Mickiewicza 1, teł. 9-05

Pokojówka
poszukuje  posady, n a  wy­

jazd (z szyciemL 
Dowiedzieć się- ul. Kai- 
w a ry js k a  2fl—6 S. Stan- 
:iewiczówna. 92 2

0EE0EEE0E0EE0EE0

i  ZGUBY |
0E00B000S0000000

Zgub ioną  ks iążkę  woj­
skow ą i k a r tę  mobi­

lizacy jną  w yd aną  przez 
P. K. U. L ida  n a  imię J a ­
n a  Sokołowskiego r. 1930, 
un iew ażnia  się 6b-0

A fa S
Wincentego Kuleszy ze 
wsi Wieliczki, gm. świę- 
ciauskiej, rez roczn. 1898, 
w y o a n ą  przez P .  K. U. 
Św ięciany , unieważnia 
s e- ______________£3

Zgubioną
K a r d a  '“A ntonowicza ze 
wsi Boczkicniki, gm świę- 
c iańskie j ,  roz. ro"zn. 189., 
w y d an ą  przez P. K TJ. 
Święciany, uniew ażnia  
się. 94

Kobieta-Lakarz 22

Or. Zeiaowim
kobiece, w eneryczne, ni 
rządów moczow. bd 12—2 

i od 4 — 5 
u l  Mickiewicza 24, tel. 

277. W. Zd..  Nr 152.

Sr.̂ enipsfcrg
CL0KOBY WENEkYCZ- 
NE, tżKOuNE 1 analizy le- 
karskią. n z y j m u j e  9-lz  

i 4-8, 2996

Mickiewicza 4

1

JEST niezawodny spostib przekonania się, czy się 
kupuje autentyczny L u.\, ponieważ ten ostatni 
sprzedawany iest na całym świecie wyłącznie w 

zaklejanych granatowych paczkach z napisem Lux. 
T o  właśnie dajt^najpewniejszą gwarancję autentycz- 
n<*ści i zabezpiecza wszystkich od kupowania falsy­
fikatów. ‘

jedynie idealnie czystej i aktywnej pianie L u v u  
można śmiało powiex*zyć strojną jedwabną bieliznę, 
a także delikatną bieliznę niemowląt. Ktoś się ściśle 
trzyma przepisu (znajduje się na każdem pudełku), 
ten również wspaniale upierze wT Ł ux’ie grubej 
wełniane koce i wszystkie wełniane m ateijaly, które 
nb. nie skurczą się. Pozatern prać zawsze w L ux’ie 
wełniane szale, wyprawkę niemowląt, szydełkowe 
kaftaniki, sukienki nudych dzieci i t.p  rzeczy, a 
także welwety i jcdwaPie do prania.

W T "

tel. 1090. W. Z. P. 73.

T rT  j !>► thniy 11 S am ajt’' Spółki Aktyjnoj, Skrzynka
\ J l \  . jłocr,to\va 4-70, i’o<-7ta Clowna, Warszawa.— 

Upraszani o bef.plutne przesłanie mi próbnego pakietu Lun, 
\vyxtarcz.ii“jeego na próbne pa-anic.
Im ię  i  nazw  i s k o .............................*.......................................................... * ....................

A dres __
K .W I.5 Z (U p ra sz a  się  o  w y ra ź n e  p isan ie .)
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|  Akuszerki |
000063000000000001

Akuszerka

Mi 6raa
przyjmuje od 9 rann 
do 7 yy. ul. Miuhie- 
wrezt 30 m. 4. W. Zdr. 
Nr. 3 0 9 3 .  3924

0 0 0 0 E 0 E E 0 0 0 0 0 0 0 0
g INFORMATOR i
1  p D o n T i r i i e i f i  5

L .P .V — 3

9S

IŁ , f f i i s z e w s k s t
LEKRRZ - DEN rYSTn 

przyjmuje od g. 7 do 11 
i oct 4 do 6-ej. 

Grodno, u!. Kolożańska8.

W IELKA 

Z  R A B A T E M  D O

99

polnwentarzowa

Korzystajcie z okazji!
, O d  8 -go stycznia  r. b. '

WYPRZEDAŻ
Q |  sukien balowych, kon- 

1 0  fekcji m ęskiej i dam skiej,  
bielizny, obuw ia śn iegow ców  w szelk ir j  galanterji.

D/H. W .  Jankowski i S-ka
(daw n. B-cia A lszw ang) WllhO, UL łWiiilks. 4 2 ,  te l .  1 2 0 0 .

*Biurko
szafa  i k o ze tk a

do i r zedan ia  * 
tli. Św. Filipn 15 m 35 
Od g. II - I  ppoł. 88-1

ODDAJE SIĘ

LOKAL
sKlep. W iadom ość: 

Wileńska 44-a. 8^ 1

F JBie-aiCie
LI^MursnąiRzecsną,
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